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Dzie­cię wiesz­czek1



no­we­la w trzech pie­śniach
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    Pieśń pierw­sza





Był so­bie... tak się zwy­kle za­czy­na­ją 
Baj­ki; lecz któż ich chęt­nie dzi­siaj słu­cha? 
Świat dziw­nie doj­rzał; a cu­da nie ma­ją 
Żad­ne­go wpły­wu na ludz­kie­go du­cha. 
Ro­mans, no­we­la na­wet, roz­kwi­ta­ją 
Pod ha­słem: „na­przód” — Na pie­śni — po­su­cha! 
A kto na­dzie­ją sła­wy się ko­ły­sze, 
Niech pó­ki ży­cia nic wier­szem nie pi­sze. 

 



Gdzie czas, gdy star­com, mi­mo si­wych wło­sów, 
Za­cza­ro­wa­ny fle­cik Obe­ro­na2 
wiat rze­czy­wi­sty zdmu­chi­wał z przed no­sów?... 
Czas ów, gdy dziew­czę tu­li­ło do ło­na 
Swe­go Schil­le­ra3?... gdy z Go­ethem4 nie­bio­sów 
Się­gał mło­dzie­niec? ... Odzie myśl roz­ma­rzo­na, 
Co bo­skie dźwię­ki pie­śni wiesz­czów chwy­ta? 
Za­miast ich czy­tać — dziś o nich się czy­ta. 

 



Od­kąd się ży­cie po rel­sach5, wrąc, to­czy 
I le­ci z pa­rą — śniąc tyl­ko o zło­cie, 
Któż muz wy­brań­ca chce wi­dzieć na oczy 
Lub słu­chać w zgrzy­cie ma­szyn i ło­sko­cie? 
— «Od­dział6 pa­lą­cych» — tłum trzeź­wy się tło­czy 
Ty Au­er­ba­cha do­by­wasz w prze­lo­cie... 
Za­le­d­wo zo­stał przez cie­bie od­czu­ty, 
Świst... sły­chać okrzyk: «Sta­cja! Trzy mi­nu­ty!» 

 



Bo­gi wszech­moc­ne! Cóż po­cznie w tej wrza­wie 
Mó­wią­ce ry­mem tyl­ko «wiesz­czek dzie­cię»? 
Są­dzę, te nikt z was trzech pie­śni w okta­wie7 
Z rę­ka­wa ła­two nie wy­trzą­śnie; prze­cie 
Tłum ani gło­wą nie ski­nie ła­ska­wie... 
Przy­ja­ciel na­wet z zwąt­pie­niem po­ecie 
Rę­kę po­da­je... a wiel­ka kry­ty­ka 
Brak mi trzeź­wo­ści współ­cze­snej wy­ty­ka. 

 



Mniej­sza! Dni lep­sze uj­rzy, kto do­ży­je... 
Co do mnie, choć­by lu­dzie śmiać się mie­li, 
Czar sta­ry ła­two du­szę mą pod­bi­je... 
Stro­fa Ario­sta8 za­wsze mnie we­se­li! 
Pył — i dym, któ­ry nad gło­wą się wi­je 
W wiecz­ne­go pięk­na spłu­ku­ję ką­pie­li... 
Na wiel­kiej dro­dze, wbrew kar­nej usta­wy, 
Pas roz­wią­zu­ję — i plu­skam w okta­wy. 

 



Kto się tym gor­szy, niech z da­la zo­sta­nie, 
I niech na su­cho ra­tu­je swą du­szę. 
Wam jed­nak, za­cni pa­no­wie i pa­nie, 
Ma­leń­kie słów­ko po­wie­dzieć tu mu­szę: 
Ści­śle praw­dzi­wym jest opo­wia­da­nie, 
Któ­re fan­ta­zją upięk­szyć się ku­szę; 
I mi­mo po­lot tych strof ide­al­ny, 
Kie­ru­nek ca­ły na wskroś jest re­al­ny. 

 



Już Ja­kub Ca­zot­te9 roz­snu­wał ten wą­tek; 
Duch ja­sny; prze­cież — źró­dło męt­nej wo­dy, 
Więk­szą część je­go pie­śni i pa­mią­tek 
Czas za­tarł; pi­sma je­go wy­szły z mo­dy... 
I tyl­ko je­den po­zo­stał nam szczą­tek, 
Na wie­ki pięk­ny i na wie­ki mło­dy: 
Le dia­ble amo­ureux10 — (ostrze­gam w na­wia­sie, 
Że nie­do­rost­kom od książ­ki tej za­się11). 

 



Otóż, opo­wieść na­szą fan­ta­stycz­ną, 
Ca­zot­te, z uśmie­chem sa­ty­ra12, po­da­je 
Peł­ną psot, fi­glów, cy­nicz­ną, dra­stycz­ną, 
Ra­żą­cą cza­sów na­szych oby­cza­je... 
Lecz ja ca­łą war­tość ar­ty­stycz­ną 
Na no­wo, z źró­deł pier­wot­nych, do­sta­ję. 
Co tu nad­mie­niam, niech przy­zna lub prze­czy 
Znaw­ca Ca­zot­ta — a te­raz — do rze­czy! 

 



Był so­bie pe­wien ksią­żę w Astra­cha­nie13; 
Ka­li­bad-cha­nem zwa­li go pod­da­ni; 
A był tak pięk­ny, jak wio­sny za­ra­nie. 
Kró­lo­wa mat­ka, mą­dra bar­dzo pa­ni. 
Gdy mąż jej za­legł gro­bo­we po­sła­nie, 
Tak wy­cho­wa­ła sy­na, by był dla niej 
Pod­po­rą, chlu­bą, wspar­ciem i obro­ną, 
Gdy włos zbie­le­je pod cięż­ką ko­ro­ną. 

 



Za­le­d­wo chłop­ca pusz­cza­ła od bo­ku: 
Na ra­dzie pań­stwa, na mo­dłach w me­cze­cie. 
On wszę­dzie mu­siał do­trzy­mać jej kro­ku, 
Pie­szo, czy kon­no, czy w dwor­skiej ka­re­cie. 
W cno­ty wzra­sta­ło w pro­mie­niach jej wzro­ku 
To uko­cha­ne i piesz­czo­ne dzie­cię; 
I no­cą na­wet przy niej za­sy­pia­ło, 
Ko­ta­rą tyl­ko od­dzie­lo­ne bia­łą. 

 



Pło­szo­ny jed­nak tro­ska­mi i tru­dem, 
sen od­la­ty­wał od po­wiek kró­lo­wej. 
Ko­muż, z tych wiel­kich, co sta­ją nad lu­dem, 
Spać obo­wią­zek po­zwa­la su­ro­wy? 
Nie by­ło za­tem dzi­wem, ani cu­dem, 
Że próż­no księż­na w pu­char krysz­ta­ło­wy 
Mie­sza­ła opium... aż w szczę­śli­wej chwi­li 
Zna­lazł się spo­sób, co snem ją po­si­li. 

 



Trzy sta­re wiedź­my, wsła­wio­ne baj­ka­mi, 
Co opo­wie­ści, jak przę­dzę, w lot snu­ły, 
Ka­za­ła przy­zwać, hoj­ny­mi dat­ka­mi 
Upo­sa­ży­ła je z wła­snej szka­tu­ły; 
Za­mia­no­waw­szy «hof-usy­piacz­ka­mi14 
Kró­lew­skiej mo­ści» — te sta­re ga­du­ły... 
A gdy noc przy­szła, z ko­lei we­zwa­na 
Ba­jar­ka dzi­wy pra­wi­ła do ra­na. 

 



Kró­lo­wej jed­nak — szcze­gól­nej ko­bie­cie, 
Któ­rą pod­da­nych lo­sy roz­bu­dza­ły — 
Ba­śnie o cu­dach nie­by­wa­łych w świe­cie 
Zbyt dzie­cin­ny­mi nie­raz się zda­wa­ły. 
W miej­scach, gdzie każ­dy wzdry­gnął­by się prze­cie, 
Jej ci­cho do snu po­wie­ki spa­da­ły; 
I czę­sto — wol­na od sztucz­nej eks­ta­zy — 
Ziew­nę­ła przez nos, raz po raz, trzy ra­zy. 

 



Ale ba­ja­rzom nie zbrak­nie re­zer­wy 
Pu­bli­ki, któ­ra okla­sku­je ra­da15 
Dow­cip — i głup­stwa, w rów­nym stop­niu we­rwy. 
Ja­kie ina­czej ty­ła­by gro­ma­da 
Par­ta­czy w sztu­ce?... By­wa­ją też ner­wy, 
Któ­rych nar­ko­tyk do snu nie ukła­da. 
Dość, że zie­wa­nia kró­lo­wej przy­czy­na 
W dziw­ną bez­sen­ność wpra­wia­ła jej sy­na. 

 



Wstrzy­mu­jąc od­dech, by lek­kiej ko­ta­ry 
Nie wzru­szyć, le­żał — i nie zmru­żył oka. 
Śle­dząc z prze­ję­ciem strasz­li­we po­czwa­ry, 
Kar­łów, ol­brzy­mów, skrzy­dla­te­go smo­ka 
I pięk­nych ksią­żąt czy­ny nie do wia­ry, 
I do­brą wróż­kę, co czu­wa z wy­so­ka, 
Aż przez pło­mie­nie i bu­rze sza­lo­ne, 
Lu­by zdo­bę­dzie kró­lew­ską ko­ro­nę. 

 



O pięk­ny wie­ku! O wie­ku złu­dze­nia! 
Gdy wy­mysł z praw­dą ma­ja­czą złą­czo­ne... 
Gdy się do cu­dów zbli­ża­my bez drże­nia, 
A rzecz zwy­czaj­na przed oczy olśnio­ne 
Jak cud się zja­wia... gdy sen­ne ma­rze­nia 
Na ja­wie snu­ją ni­tecz­ki zło­co­ne! ... 
Ob­cą ni jesz­cze ta mą­drość wy­tar­ta: 
«Żad­na rzecz twe­go po­dzi­wu nie war­ta». 

 



Tak fan­ta­stycz­nych i lot­nych mar tłu­my 
Nad Ka­lil­l­ba­dem, znę­co­ne, bu­ja­ły, 
Że czę­sto w zmierz­chu głę­bo­kiej za­du­my 
Mło­dzie­niec to­nął w sło­necz­ny dzień bia­ły. 
Wów­czas od­gar­niał grzy­wy, co jak szu­my 
Ka­ska­dy na kark ru­ma­ka spa­da­ły, 
Wbi­jał ostro­gi — i pusz­czał wę­dzi­dła — 
A koń go no­sił, jak gdy­by miał skrzy­dła. 

 



I jak dzień dłu­gi, lu­bił się prze­dzie­rać 
Przez las, w du­ma­niach po­grą­żo­ny ca­ły, 
Bez ce­lu, ścież­ki nie ra­cząc wy­bie­rać. 
A za nim Mu­rzyn łuk no­sił — i strza­ły 
I mil­cząc, z nu­dów zda­wał się umie­rać, 
Tak mu wy­ciecz­ki owe do­ku­cza­ły; 
Bo mu­siał go­nić za pa­na roz­pę­dem, 
Któ­ry się dziw­nym stał pod każ­dym wzglę­dem. 

 



Przed la­da ja­mą wy­drą­żo­ną w ska­le 
Zsia­dał, by drzeć się przez cier­nie i gło­gi, 
I wo­łać: «Se­zam, otwórz się!» — zu­chwa­le 
I wy­pa­try­wać ta­jem­ni­cze dro­gi 
Do Ala­dy­na skar­bów; wie­rząc sta­le, 
Że tra­fi wresz­cie w do­brej wróż­ki pro­gi — 
Pta­kom i ga­dom przy­glą­dał się bacz­nie; 
I cze­kał — ry­chło któ­ry mó­wić za­cznie. 

 



I to w tym wie­ku, gdy chlu­ba na­ro­du, 
Mło­dzież współ­cze­sna od daw­na urą­ga 
Po­dob­nym ba­śniom — i wie już od ro­du, 
Że skar­by wró­żek nie­war­te sze­lą­ga; 
Że koń skrzy­dla­ty, go­dzien jej za­cho­du, 
Jest ten, co staw­kę w wy­ści­gu osią­ga; 
Że si­łą — wie­dza, czas — zło­tem, a sta­ry 
Ide­ał, to wy — o srebr­ne ta­la­ry! 

 



Lecz ta­ki ksią­żę, któ­re­mu nie trze­ba 
Zdo­by­wać so­bie ka­ry­je­ry w świe­cie, 
Ni w po­cie czo­ła do­ra­biać się chle­ba, 
Ten — śmiać się mo­że z te­go! Je­mu prze­cie 
Cze­go za­pra­gnie — to wnet spa­da z nie­ba; 
On ży­je we śnie roz­kosz­nym, jak dzie­cię... 
I — je­śli du­chem nie chce spać na wie­ki, 
Mu­si cel pra­gnień mieć bar­dzo da­le­ki! 

 



Negr16 re­ali­stą był naj­czyst­szej wo­dy — 
I za wa­ria­ta miał pa­na swo­je­go, 
Są­dząc, i słusz­nie, że ksią­żę ten mło­dy 
Mógł­by coś bar­dziej ro­bić ksią­żę­ce­go, 
Jak pu­kać w ska­ły; sam lu­bił przy­go­dy 
I nie był wro­giem uciech, lecz in­ne­go 
Tro­chę ro­dza­ju; a choć łeb miał si­wy, 
W lot chwy­tał każ­dą, jak pta­ka my­śli­wy. 

 



Kie­dy więc księż­na spo­strze­gła stro­ska­na 
Za­du­mę sy­na, wnet Ne­gra przy­zwa­ła, 
Któ­ry znał jesz­cze nie­bosz­czy­ka pa­na, 
I rze­kła: «du­sza księ­cia po­smut­nia­ła, 
(Znać, że w Szek­spi­rze by­ła oczy­ta­na), 
Dla­te­go-m cie­bie do ra­dy wy­bra­ła... 
Co ro­bić?» — Hus­sajn kła­nia się co sło­wo; — 
«Po­zwól mi dzia­łać wszech­wład­na kró­lo­wo!» 

 



I ko­rzy­sta­jąc z pierw­szej spo­sob­no­ści, 
Dro­gę skie­ro­wał do uro­czej wio­ski, 
Któ­ra wśród win­nic świe­żej zie­lo­no­ści 
Kry­ła się, jak­by eden ja­ki bo­ski. 
Tam z oj­cem sta­rym ży­ły w sa­mot­no­ści 
Trzy pięk­ne dzie­wy, mło­de — i bez tro­ski; 
Z ich-to po­mo­cą, w chlub­nym przed­się­wzię­ciu 
Miał mą­dry men­tor ro­zum wró­cić księ­ciu. 

 



Lecz dzi­ki ksią­żę, gdy ślicz­ne dziew­czę­ta 
Pu­char mu wi­na po­da­ły z uśmie­chem, 
Nie spoj­rzał na­wet w błysz­czą­ce oczę­ta; 
Jak­by był śle­pym, lub mnie­mał to grze­chem; 
I cza­rę, któ­ra by­ła owi­nię­ta 
Wień­cem róż mło­dych, od­sta­wił z po­śpie­chem... 
A kie­dy pięk­ne pu­ści­ły się w sko­ki, 
Ostro­gą ko­nia spiął w oba­dwa bo­ki. 

 



«Ha — my­ślał Hus­sejn — od jed­ne­go cię­cia 
Drze­wo nie pa­da; a pierw­szy krok po­no 
Za­wsze naj­cięż­szy... ja-bo od chło­pię­cia 
Mia­łem nic­po­nia sła­wę usta­lo­ną.. 
Lecz do ta­kie­go bia­łe­go pa­nię­cia, 
Co-to ma bro­dę le­d­wo opu­szo­ną, 
Ko­bie­ta za­wsze w pół dro­gi wyjść mu­si. 
Ina­czej — mą­dry bę­dzie, kto go sku­si! 

 



Z trzech sióstr, dwie by­ły zby­tecz­ne w in­try­dze; 
A wszyst­kie nad­to pierz­chli­we — i mło­de. 
In­ny tu atut grę weź­mie, jak wi­dzę!» 
Pod wie­czór za­tem ob­my­śla wy­go­dę 
(Księ­cia i ko­ni fol­gu­jąc fa­ty­dze) 
W obe­rży, kę­dy17 lu­bią­ca swo­bo­dę, 
Go­spo­sia, ho­ża18 i nie na­zbyt świę­ta 
Osku­by­wa­ła wę­drow­ne pta­szę­ta. 

 



Prze­zac­ny men­tor wcią­gnął ją do spi­sku; 
Jak ła­two zgad­nąć, pro­sić się nie da­ła. 
Chło­piec był pięk­ny — i go­dzien uści­sku 
Tej na­wet, któ­ra ni­g­dy nie ko­cha­ła... 
Opi­nia wpraw­dzie, lu­bo bez na­ci­sku, 
Coś-nie-coś ni­by prze­ciw te­mu mia­ła, 
Lecz pa­łac, stro­je i ty­tuł «me­tre­sy19», 
To też coś zna­czy dla ser­ca — i kie­sy. 

 



Da­ła im te­dy od­dziel­nie po­ko­je. 
Hus­sejn za­chra­pał wnet, jak spra­wie­dli­wy, 
Co wier­nie speł­nił obo­wiąz­ki swo­je. 
Wtem, o pół­no­cy, okrzyk prze­ni­kli­wy 
Bu­dzi go ze snu... przez pchnię­te po­dwo­je 
Ka­lil­bad wpa­da; Negr nasz le­d­wo ży­wy, 
«Na Bo­ga — wo­la — co to?» ksią­żę bla­dy 
«Je­dzie­my» — rze­cze. — «W no­cy?» — «Nie ma ra­dy!» 

 



— «Wa­sza wy­so­kość go­rącz­ką od­dy­cha! 
Noc jest tak zim­na... wi­cher dmie na dwo­rze... 
A płaszcz... lecz gdzież on po­dział się u li­cha? 
Ksią­żę jest w na­der dwu­znacz­nym ubio­rze!» 
Ale Ka­lil­bad gwał­tem go wy­py­cha. 
Istot­nie, gdy­by po­dzie­lić z nim ło­że 
Smok przy­szedł no­cą ciem­ną, bez wąt­pie­nia 
Mło­dzie­niec nie drżał­by tak z prze­ra­że­nia. 

 



Od­tąd się Hus­sejn utwier­dził w swój wie­rze, 
Iż mło­dy ksią­żę po pro­stu ma bzi­ka. 
Strzegł go, jak zwy­kle wa­ria­tów się strze­że, 
Nie da­jąc w rę­kę na­wet scy­zo­ry­ka. 
A gdy wzrok chłop­ca uto­nął w gwiazd sfe­rze, 
Lub szu­kał zie­la, co gro­ty od­my­ka, 
Sta­re­go Ne­gra mi­na ta­jem­ni­cza 
Zda­ła się mó­wić: «szko­da nam pa­ni­cza!» 

 



Wtem, na­gle, ma­rzeń idyl­lę ró­żo­wą 
Prze­rwał krzyk ży­cia — i je­go nie­do­li; 
Kró­lo­wa, któ­ra by­ła już nie­zdro­wą, 
Od daw­na nik­nąc i ga­snąc po­wo­li, 
Po­zna­ła, że śmierć więk­szą jest kró­lo­wą, 
I że wszech­mo­cy nie ma w ludz­kiej wo­li; 
Zmar­ła; a wiel­ka do­stoj­ni­ków ra­da 
Ber­to zło­ży­ła w rę­ce Ka­lil­ba­da. 

 



Choć w Astra­cha­nie bar­ba­ryzm pa­nu­je, 
Kul­tu­rą na­szą le­d­wo zła­go­dzo­ny 
(Za­rząd i wła­dzę naj­wyż­szą spra­wu­je 
Sznu­rek, z cien­kie­go je­dwa­biu skrę­co­ny); — 
Prze­cież jest je­den punkt, któ­ry znaj­du­je 
Przy­kład­nym na­wet Za­chód oświe­co­ny; 
Ten mia­no­wi­cie, że ksią­żę nie ro­bi 
Nic, tyl­ko lu­dom dzie­dzi­ców spo­so­bi. 

 



Co oprócz te­go czy­ni — nie po­pła­ca. 
Rzą­dy kró­lo­wej by­wa­ły ga­nio­nie, 
Więc się już wszyst­ko na do­bre ob­ra­ca, 
Kie­dy mło­dzień­czy pan bie­rze ko­ro­nę, 
Jest bo­wiem pew­ność, że zra­zi go pra­ca, 
Że trud su­ro­wy odło­ży na stro­nę; 
Rząd zda na Bo­ga, rad swe­mu imie­niu 
«Oj­ca na­ro­du» w naj­mil­szym zna­cze­niu. 

 



Ja­kież zdu­mie­nie, gdy siadł­szy na tro­nie 
(Cud ten zro­zu­miał tyl­ko Hus­sejn sta­ry), 
Ksią­żę wziął krzep­ko cu­gle pań­stwa w dło­nie. 
Praw i po­wa­gi pil­nu­jąc się mia­ry; 
A pięk­ne pa­nie zo­sta­ły na stro­nie, 
Choć­by tak chęt­nie dzie­li­ły cię­ża­ry 
Rzą­du, ze ślicz­nym księ­ciem, któ­ry tyl­ko 
W oczach im mi­gnął ja­kąś wol­ną chwil­ką. 

 



Wy­so­ka Ra­da pierw­sza z prze­ra­że­niem 
Nie­bez­pie­czeń­stwo oj­czy­zny po­ję­ła; 
Wi­dząc ze smut­kiem i z wiel­kim zgor­sze­niem, 
Że ksią­żę se­rio bie­rze się do dzie­ła; 
(Mó­wio­no na­wet, że bla­dym pło­mie­niem 
Lam­pa po no­cach w kom­na­cie pło­nę­ła) 
Więc ura­dzi­ły gło­sy zjed­no­czo­ne 
W imie­niu In­du bła­gać, by wziął żo­nę. 

 



Gdy we­zyr20 za­mysł ten ob­ja­wił pa­nu 
I kra­so­mów­stwem po­parł go cu­dow­nie, 
Z wzro­stu dy­na­stii ro­biąc kwe­stię sta­nu, 
Zląkł się o księ­cia Hus­sejn nie­wy­mow­nie!... 
Za­kasz­lał, po­czął bie­gać — i z dy­wa­nu 
Pod­jąw­szy cy­buch, dym pusz­czał gwał­tow­nie. 
Jak­by po­wie­dzieć chciał: wszyst­kie te pla­ny 
Tak się roz­wie­ją, ja­ko dym faj­cza­ny! 

 




Lecz jak­że zdu­miał, gdy pe­łen po­wa­gi 
Ksią­żę za­pew­nił, że jest oswo­jo­ny 
Z obo­wiąz­ka­mi tro­nu; że od­wa­gi 
Mieć bę­dzie do­syć, by cię­żar ko­ro­ny 
Po­dźwi­gnąć z jarz­mem tak ogrom­nej wa­gi, 
Jak jest mał­żeń­stwo; lecz w wy­bo­rze żo­ny 
Ła­twym nie bę­dzie — a je­śli dzie­wi­cy 
Ser­ca nie znaj­dzie, żyć wo­li w tę­sk­ni­cy.
 

 



«Dzie­wi­cy ser­ca? — rze­ki we­zyr z uśmie­chem — 
O tę, jak mnie­mam, nie bę­dzie zbyt trud­no...» — 
Tu spis księż­ni­czek wy­do­był z po­śpie­chem,
Ma­łych i du­żych... li­ta­nię dość nud­ną;
«Chciej spoj­rzeć, pa­nie! Wszak nie jest-to grze­chem! 
Wy­bie­rzem mło­dą, bo­ga­tą, prze­cud­ną; 
A je­śli kie­dyś wy­pad­nie ina­czej, 
Ksią­żę w ha­re­mie po­cie­szać się ra­czy», 

 



«Nie! — rze­ki mło­dzie­niec — po­znaj­cie mą wo­lę! 
Przy­sią­głem, kie­dy-m był chło­pię­ciem jesz­cze, 
Że uro­dzo­nej na ziem­skim pa­do­le 
Ko­bie­ty ja­ko żo­ny nie po­piesz­czę... 
Dla mnie dzie­wi­cę wy­bra­ły w swym ko­le 
Cza­row­ne wróż­ki i ge­niu­sze wiesz­cze; 
Ona z błę­ki­tów spły­nie do mnie cu­dem. 
Idź i oznaj­mij to przed mo­im lu­dem». 

 



«Ksią­żę żar­tu­je! — rzekł dwo­rak zmie­sza­ny — 
Co? Dzie­cię wiesz­czek?... Myśl przed­nia! A prze­cie 
Śmiem się spo­dzie­wać, iż pew­ne od­mia­ny 
W przy­się­dze owej — spra­wi — zie­mi dzie­cię». 
«To nie żart — rzekł ksią­żę za­du­ma­ny — 
I choć z bo­le­ścią zo­sta­wię na świe­cie 
Kraj mój ob­ce­mu — jed­nak rzecz skoń­czo­na! 
Dla mnie — lub wieszcz­ka, lub też żad­na żo­na». 

 



Rzekł to — i wy­szedł. Jak­by pio­run psot­ny 
Padł na­gle z nie­ba i brwi mu osma­lił, 
Tak zdrę­twiał we­zyr; umysł je­go lot­ny 
Był po­ra­żo­ny; spoj­rze­niem się ża­lił 
Ne­gro­wi, któ­ry błysk ja­kiś prze­lot­ny 
Miał w czar­nym oku — i faj­kę wciąż pa­lił. 
«I cóż ty na to?» — rzekł do po­wier­ni­ka. — 
«Daw­no wie­dzia­łem, że ksią­żę ma bzi­ka». 

 



Te­goż wie­czo­ra, gdy w chłod­nym ogro­dzie 
Spo­czął Ka­lil­bad, nad­szedł mu­fti si­wy, 
O dłu­giej, bia­łej, jak śnieg gór­ski, bro­dzie, 
Pro­sząc o po­słuch. Sta­rzec też sę­dzi­wy 
Nie­jed­ną du­szę w świę­tym swym za­wo­dzie 
Chwa­le Al­la­ha po­zy­skał; nie dzi­wy, 
Że za igrasz­kę miał so­bie dzie­cię­cą 
Z dziw­nych mar gło­wę ule­czyć ksią­żę­cą. 

 



Nie chcąc jed­nak­że tak ob­ces21 na­pa­dać, 
Za­siadł do faj­ki — i sor­be­tu22 cza­ry, 
I kro­to­fil­nie23 po­czął opo­wia­dać 
Dwor­skie i miej­skie plot­ki nie do wia­ry; 
I aneg­dot­ki, któ­re umiał skła­dać 
Na­pręd­ce; wresz­cie wy­ty­kał przy­wa­ry 
Mło­de­go wie­ku, skar­żąc się, że za­wsze 
Obłęd ogar­nia umy­sły naj­praw­sze. 

 



«Na przy­kład: mó­wią o Ka­lil­bad-cha­nie, 
Że ja­kąś wieszcz­kę chce wy­brać za żo­nę... 
Bar­dzo to pięk­nie! Lecz czyż w Al­ko­ra­nie24 
Jest choć­by słów­ko o nich wy­ra­żo­ne?... 
Kto, kie­dy, wieszcz­ki wi­dział w Astra­cha­nie, 
Al­bo też dzie­cię z wieszcz­ki uro­dzo­ne? 
I ksią­żę miał­by, dla ba­jek po­ety, 
Wy­rzec się szczę­ścia i pięk­nej ko­bie­ty?» 

 



«Jak to! — rzekł ksią­żę — ty, sta­rzec, zwiesz sza­łem 
Wia­rę w to, cze­go nie wi­dzi się w świe­cie? 
Ko­ran! — lecz ja­kąż su­rę25 w nim czy­ta­łem 
O tej tu faj­ce, lub o tym sor­be­cie, 
Lub o mnie sa­mym? Je­śli to, co cia­łem 
Do­ty­kam, praw­dą je­dy­ną na świe­cie, 
Cóż więc jest prze­strzeń, czas, wie­dza, su­mie­nie, 
Duch, umie­jęt­ność?... czy tyl­ko złu­dze­nie? — 

 



Wszak sam chcesz, aby świę­tość by­ła czczo­na; 
Dla mnie świę­ty­mi są wiesz­czek dzie­wi­ce... 
I kto się wa­ży wy­drzeć z me­go ło­na 
Wia­rę, że w nich są szczę­ścia ta­jem­ni­ce?... 
Gdzie mil­czy ziem­skość głu­cha i ska­żo­na, 
My świa­tom du­chów sta­wia­my gra­ni­ce, 
Jak­by nad na­szą tą zni­ko­mą bry­łą 
Wyż­szej i święt­szej sfe­ry już nie by­ło. 

 



Czyż nie dość ma­my do­wo­dów pew­no­ści 
W wspól­nych mnie­ma­niach po­wszech­ne­go świa­ta? 
Cóż są po­ry­wy ta­jem­ne ludz­ko­ści 
Do czyst­szych wy­żyn, kę­dy duch ula­ta? 
Czy­liż pro­ro­ka w raj­skie wy­so­ko­ści 
Nie uniósł ru­mak — jak ma­ra skrzy­dla­ta? 
Wszak ja w to wie­rzę... a cóż mi od­po­wiesz 
Na wzlot Maj­mu­na?... Czy kłam­stwem to zo­wiesz? 

 



Ta­ką mieć żo­nę, ja­ką mat­ka by­ła! 
Lecz wiem, że dru­giej nie znaj­dę na świe­cie. 
Dla­te­go pra­gnę, by mi uskrzy­dli­ła 
Du­cha isto­ta wyż­sza, wiesz­czek dzie­cię. 
W ob­ję­ciach ko­biet gi­nie wo­dzów si­ła, 
Tak mi mó­wio­no — ja ufam po­ecie, 
Że mnie do czy­nu za­har­tu­je szczę­ście 
Z nie­bian­ką, któ­rą po­jąć chcę w za­mę­ście!» 

 



«No! — od­rzekł Mu­fti, któ­re­mu ten te­mat 
Zdał się kry­tycz­nym (gdyż ka­zu­isty­ka26, 
Któ­ra na każ­dy wy­pa­dek ma sze­mat27, 
Tu go nie mia­ła, na­wet so­fi­sty­ka 
Przed ta­ką wia­rą mil­kła) jak pro­ble­mat 
Po­staw­my kwe­stię tę... Wiesz­czek mi­sty­ka 
I tak ustą­pi, na szczę­ście ko­ro­ny, 
Gdy ksią­żę bę­dziesz wię­cej do­świad­czo­ny. 

 



Przy­siąż mi tyl­ko, że gdy za trzy la­ta 
Wieszcz­ki w ma­rze­niach two­ich wy­piesz­czo­ne 
Dla cie­bie swe­go nie po­rzu­cą świa­ta, 
Weź­miesz po pro­stu zie­mian­kę za żo­nę. 
A gdy się zja­wi isto­ta skrzy­dla­ta. 
Wszak związ­ki z le­wej rę­ki do­zwo­lo­ne!» 
— «Do­brze — rzekł ksią­żę — ja do­trzy­mam wia­ry, 
Masz mo­je sło­wo!» — I z tym od­szedł sta­ry. 

 



Jak tyl­ko wieść ta wia­do­mą się sta­ła, 
Wszedł u lwów miej­skich ro­dzaj «wiesz­czek» w mo­dę, . 
Młódź tyl­ko «wal­ce wiesz­czek» tań­co­wa­ła, 
Dwor­ski po­eta pi­sał: «wiesz­czek odę». 
Pu­blicz­ność se­rio cał­kiem roz­trzą­sa­ła, 
Kwe­stię płod­no­ści wiesz­czek, ich przy­ro­dę28... 
A to, czy wieszcz­ka za­męż­na pod­le­głą 
Jest śmier­ci, gło­śne dys­pu­ty za­że­gło29. 

 



Fi­lo­zof tyl­ko wzru­szał ra­mio­na­mi 
I dał do dru­ku, przy tej spo­sob­no­ści 
Me­ta­fi­zy­kę wiesz­czek z przy­pi­sa­mi 
I ofia­ro­wał «Je­go Wy­so­ko­ści». 
Miał też za swo­je! — mó­wiąc mię­dzy na­mi — 
Ksią­żę nie zno­sił mą­drych wąt­pli­wo­ści; 
Roz­ka­zał prze­to, by au­tor po­ślu­bił 
«Hof-usy­piacz­kę» — lu­bił czy nie lu­bił! 

 



W mia­rę, jak wieść ta po kra­ju się nio­sła, 
Po­wsta­ły krzy­ki i wiel­kie roz­ru­chy... 
Chór sta­rych pa­nien wo­łał: «to rzecz wznio­sła, 
Ha­mo­wać zmy­słów sza­lo­ne wy­bu­chy!» 
Męż­czyź­ni drwi­li... strasz­na bu­rza wzro­sła 
W wszyst­kich ha­re­mach; cho­dzi­ły po­słu­chy, 
Że pa­nie moc­no uczci­ły znie­wa­gę, 
Iż je od­rzu­cić ksią­żę miał od­wa­gę. 

 



Krew­kość mło­dzień­cza sąd na­der ła­ska­wy 
U pięk­nych ko­biet znaj­du­je w ogó­le; 
Don Ju­an30 tyl­ko na sce­nie plu­ga­wy... 
W ży­ciu nań pa­trzą ze smut­kiem a czu­le... 
Cno­ta z krwią ry­bią — okaz nie­cie­ka­wy! 
Kto nie za­pły­nął ni­g­dy wbrew re­gu­le, 
Wpraw­dzie chło­pię­tom za przy­kład się da­je, 
Lecz grzesz­nik wię­cej współ­czu­cia do­zna­je. 

 



Do­pie­roż ksią­żę! Wszak­że dlań go­rę­cej 
Ser­ce u każ­dej ude­rza ko­biet­ki... 
Mógł zro­bić wy­bór z po­mię­dzy ty­się­cy... 
Fa­na­tyk! Wszyst­kie blon­dyn­ki, bru­net­ki, 
Od­rzu­cić!... Jak­by te nie mia­ły wię­cej 
Wdzię­ków od wieszcz­ki, po­wietrz­nej ko­kiet­ki. 
I to bez pró­by! Mło­dy jest, jak ró­ża, 
A ko­biet nie chce!... ależ to obu­rza! 

 



Tak wy­rze­ka­ły pięk­ne Astra­chan­ki, 
Któ­re się róż­nią bar­dzo bez wąt­pie­nia 
Od na­szych ko­biet; ale kur­ty­zan­ki 
Mo­gą się od nich uczyć do­świad­cze­nia... 
Czy rów­nie bie­głe są ślicz­ne suł­tan­ki 
W in­try­gach dwor­skich, nie­chaj sam oce­nia 
Każ­dy, kto tyl­ko bę­dzie dość cier­pli­wy, 
Że­by do­czy­tać ten opis praw­dzi­wy. 

 



Ogród, gdzie z szu­mem bi­ły chłod­ne zdro­je31, 
Le­żał pod zam­kiem; i z tej wła­śnie stro­ny, 
Mia­ły swe okna sy­pial­ne po­ko­je. 
Tu nie­raz ksią­żę w du­mach po­grą­żo­ny, 
Sło­wi­czych pie­śni słu­chał — i gwiazd ro­je 
Po­zdra­wiał, bla­dy, sa­mot­ny, stę­sk­nio­ny; 
Nie­raz, w go­dzi­nie du­chów go wi­dzia­no 
W oknie ob­ję­tym gir­lan­dą ró­ża­ną. 

 



By­ła noc let­nia; sre­brzy­sty i bla­dy 
Księ­życ wszedł w peł­ni; Ka­lil­bad wpół sen­ny 
Czy­tał, jak zwy­kle, tom Sze­che­re­za­dy, 
(Du­szy to je­go po­karm był co­dzien­ny) 
W kom­na­cie łu­ny mie­sięcz­nej32 ka­ska­dy 
Bi­ły, zmierzch two­rząc przej­rzy­sty, pro­mien­ny... 
Wstał wresz­cie ksią­żę — i w oknie wsparł gło­wę 
Śniąc świa­ty du­chów — cud­ne, księ­ży­co­we. 

 



Wtem wi­dzi — ni­sko, kę­dy zło­te pia­ski 
Zna­czą trzy ścież­ki na roz­staj prze­cię­te, 
Zja­wi­sko srebr­ne, jak księ­ży­ca bla­ski... 
Ko­bie­ta — czy też wi­dzia­dło za­klę­te 
Stoi w okrę­gu, któ­ry koń­cem la­ski 
Za­kre­śla dru­ga... obie owi­nię­te 
Od stóp do gło­wy w ob­łocz­ne za­sło­ny. 
Któ­rych nie mo­że prze­bić wzrok zdu­mio­ny. 

 



Pa­trzy — wtem pierw­sza na ko­la­na pa­da, 
A dru­ga, z twa­rzą ku nie­bu zwró­co­ną, 
W pło­wych po­bły­skach stoi ci­cha, bla­da... 
Na­gle po­sły­szał pieśń dziw­nie nu­co­ną, 
Któ­ra w wes­tchnie­niach rwie się, jak bal­la­da... 
Le­d­wo śpiew umilkł, jak gdy­by rzu­co­ną 
Z nie­ba, go­łąb­kę uj­rzał — a z al­ta­ny 
Peł­znął wąż w dziw­ne cęt­ki na­kra­pia­ny. 

 



Przy­pełzł — i ży­wą prze­pa­ską się zwi­nął 
Wo­ko­ło szyi tej, co sta­ła w ko­le; 
Tym­cza­sem bia­ły go­łą­bek opły­nął 
Nad gło­wą dru­giej — i siadł na jej czo­le, 
I jak dia­dem skrzy­deł­ka roz­wi­nął; 
Za­sło­ny z ra­mion fru­nę­ły na wo­lę; 
Jed­na w czer­wie­ni — a dra­ga w błę­ki­cie, 
Za­czę­ły tań­czyć, ja­ko­by w za­chwy­cie. 

 



A gdy się obie zgod­nym nio­są ru­chem, 
Go­łą­bek wzle­ciał... wąż krę­giem go ści­ska, 
Mie­sza­jąc pier­ścień szma­rag­do­wy z pu­chem 
Bia­łej pta­szy­ny, jak twór bez na­zwi­ska... 
A kie­dy pra­gnień po­rwa­ny wy­bu­chem, 
Ksią­żę chce wy­biec, cud oba­czyć z bli­ska, 
Nim krok po­stą­pił — wszyst­ko jed­ną chwil­ką 
Zni­kło, jak gdy­by snem to by­ło tyl­ko. 

 



I nie­do­wiar­ka — o to się za­ło­żę — 
Zmie­szał­by dziw ten; cóż Ka­lil­bad-cha­na? 
Z pło­ną­cą du­szą cho­dził tam, po dwo­rze, 
Gdzie zni­kła pa­ra ta­necz­nic świe­tla­na. 
I le­d­wo wte­dy rzu­cił się na ło­że, 
Gdy ko­gut opiał świt bia­łe­go ra­na; 
Wie­rząc naj­moc­niej, go­rącz­ką tra­wio­ny, 
Że mu cud wiel­ki był dziś ob­ja­wio­ny. 

 



Jak czło­wiek, któ­ry w naj­droż­szym spoj­rze­niu, 
Uj­rzaw­szy pierw­szy pro­myk wza­jem­no­ści, 
Cho­dzi jak gdy­by w sen­nym osłu­pie­niu 
I żad­nej zwy­kłej nie tknie się czyn­no­ści 
Cze­ka­jąc, ry­chło w lu­bym upo­je­niu 
Znów mu za­bły­śnie bło­gi świt mi­ło­ści: 
Tak pe­łen ja­kiejś roz­kosz­nej nie­mo­cy, 
Cze­kał Ka­lil­bad przyj­ścia dru­giej no­cy. 

 



Tym ra­zem jed­nak nie chciał tam, na gó­rze, 
W oknie, z da­le­ka ocze­ki­wać wró­żek. 
Za­le­d­wo księ­życ za­bły­snął w la­zu­rze, 
Szedł go­re­ją­cy wzdłuż kwie­ci­stych dró­żek, 
Jak w sza­łu swe­go za­to­pio­ny chmu­rze, 
Iż po­sły­szaw­szy kro­ki (nóg, nie nó­żek), 
Za­po­mniał, że się wieszcz­ki we mgłach ro­dzą 
I że bu­ja­ją w wie­trze — nie zaś cho­dzą. 

 



I znów, jak wczo­raj, ma­ry za­kwe­fio­ne 
Sta­nę­ły, kę­dy ko­ła wid­ne śla­dy; 
I znów te sa­me sztu­ki po­wtó­rzo­ne: 
Klę­ka­nie, mo­dły, ta­jem­ne na­ra­dy... 
Znów pod wę­żo­we pier­ście­nie zie­lo­ne 
Pod­pły­nął go­łąb... gdy wtem wy­padł bla­dy 
Ksią­żę z ukry­cia i z bła­gal­nym ge­stem 
Rzekł: «Du­chy ja­sne, słu­gą wa­szym je­stem! 

 



Bło­gie isto­ty! Niech znam imię wa­sze, 
I cel przy­by­cia i taj­ne za­mia­ry!... 
Żad­nych się tru­dów dla was nie ustra­szę, 
Je­śli ze­chce­cie przy­jąć me ofia­ry!» 
Tu­taj wzru­szo­ne obie pa­nie na­sze 
Spoj­rza­ły mil­cząc, zwy­czaj­nie, jak ma­ry. 
A jed­na wzro­kiem zda­wa­ła się bła­gać, 
Dru­ga: «No, da­lej! Prze­stań-że się wzdra­gać!» 

 



«Ksią­żę! — wy­rze­kła wresz­cie gru­bym gło­sem, 
Ja­ki z ust wieszcz­ki od po­cząt­ku świa­ta 
Kie wy­szedł (zgadł­by słu­chacz z lep­szym no­sem, 
Że nie am­bro­zja33 z ustek tych za­la­ta), 
Prze­ba­czam, nad twym li­tu­jąc się lo­sem, 
Żeś zła­mał ko­ło, któ­re nas opla­ta. 
Je­śli przy­się­żesz wier­ność i mil­cze­nie, 
Usły­szysz rze­czy waż­ne nie­skoń­cze­nie. 

 



Znasz już za­pew­ne wsła­wio­ne imio­na 
Cnej Mo­fe­tu­zy oraz Kan­kre­la­dy? 
Patrz! Tych to wiesz­czek pa­ra uwiel­bio­na 
Chce ci łask swo­ich uży­czyć i ra­dy. 
Pra­gniesz, by z świa­ta du­chów na­rze­czo­na 
Żo­ną ci by­ła, o mło­dzień­cze bla­dy? 
Jest ta­kie dziew­czę, więc nie trać otu­chy, 
Jed­nym za­ma­chem dwie za­bi­jem mu­chy. 

 



Wiedz, że praw­dzi­wa wieszcz­ka, czy­stej ra­sy, 
Któ­ra się wa­ży po­ślu­bić czło­wie­ka, 
Cho­ciaż­by kró­la, na wiecz­ne już cza­sy 
Wy­gna­na, próż­no prze­ba­cze­nia cze­ka. 
Ta­ka to ka­ra, za mi­łość Kar­ka­sy 
Dla Foh ksią­żę­cia, do­tąd się prze­wle­ka; 
Z kra­iny wiesz­czek za chwi­lę sła­bo­ści 
Wy­klę­ta, ży­je w cięż­kiej sa­mot­no­ści. 

 



Na dzi­kiej wy­spie, w po­śród mórz, nie­zna­na, 
Ho­du­je dzie­cię, ist­ne­go anio­ła, 
Cza­sem od­wie­dza ją wieszcz­ka Mor­ga­na; 
(Mor­ga­na­tycz­ność34 nie ra­zi jej zgo­ła) 
I ta przy­się­ga, że w kra­inach cha­na, 
A mo­że na­wet na świe­cie do­ko­ła, 
Nie ma pięk­no­ści tak cu­dow­nej mia­ry 
Jak pięk­ność wieszcz­ki dzie­cię­cia, Giul­na­ry. 

 



Prze­cież, nie­szczę­sna! za mat­ki swej wi­ny 
Po­no­si ka­rę, choć nie­za­słu­żo­ną; 
Ża­den duch z wiesz­czek uro­czej kra­iny, 
Dzie­cię­cia błę­du nie na­zwie swą żo­ną. 
Świat na­wet ga­ni ta­kie za­ślu­bi­ny. 
Któż chce, by żo­nę »pod­rzut­kiem« mu lżo­no? 
Choć tron ozdo­bić mo­że wdzięk Giul­na­ry, 
Któż ze­chce pa­trzeć na ród jej przez szpa­ry?» 

 



«Ja! — krzyk­nął na­gle wzru­szo­ny mło­dzie­niec — 
Dzię­ki wam wiecz­ne!... Więc lud mój oba­czy, 
Żem nie fan­ta­styk ża­den, nie sza­le­niec, 
Co w cho­rej gło­wie wi­dzia­dła ma­ja­czy! 
Nie­god­ny wpraw­dzie je­stem ob­lu­bie­niec 
Dzie­cię­cia wieszcz­ki, lecz gdy przy­jąć ra­czy 
Mi­łość mą, wier­ny bę­dę aż za gro­bem! 
Lecz gdzież ją znaj­dę i ja­kim spo­so­bem?» 

 



«Ci­cho, na Bo­ga, burz­li­wy mło­ko­sie! 
Już my kró­lo­wą przez wę­ża py­ta­ły 
I przez go­łę­bia, co o two­im lo­sie 
Po­sta­no­wił? Wieść do­brą nam da­ły. 
Lecz te­raz, gdy krzyk, le­cą­cy po ro­sie, 
Po­tar­gał pa­sma mgły, co szal jej tka­ły, 
Gniew ją ogar­nął! Nie wiem, czy prze­ba­czy, 
Dla daw­nych za­sług, ten ha­łas pro­sta­czy. 

 



«Odejdź! Bę­dzie­my py­tać jej na no­wo; 
Je­śli »tak« po­wie, ju­tro już dzie­wi­ca, 
Na pu­chach pta­sich, no­cą księ­ży­co­wą, 
Spły­nie w twe pro­gi, jak ob­lu­bie­ni­ca... 
Lecz mu­sisz tu­taj ksią­żę­ce dać sło­wo, 
Że nie wpierw ze­chcesz oglą­dać jej li­ca, 
Aż a drzwi swo­ich usły­szysz pu­ka­nie 
I głos: »już czas jest«. Wte­dy... niech się sta­nie! 

 



Mat­ka nie ży­czy, aby przed mie­sią­cem, 
Żo­ną ci by­ło nie­win­ne jej dzie­cię, 
Nie waż się te­dy słów­kiem zbyt go­rą­cym 
Draż­nić ją pier­wej35; lecz, jak by­wa w świe­cie, 
Kró­lew­skich skar­bów opro­mień ją słoń­cem, 
Ja­ko swą przy­szłą; wszak wy to umie­cie! 
Lecz ani słów­ka! Ni w do­mu, ni w tłu­mie... 
Nie wart jest szczę­ścia, kto mil­czeć nie umie». 

 



Umil­kła wróż­ka; ksią­żę za­chwy­co­ny 
Skło­nił się nie­my i do zam­ku wró­cił. 
Za­pew­ne, każ­dy wię­cej do­świad­czo­ny 
Gru­by ten fi­giel w śmiech był­by ob­ró­cił; 
Lecz nasz ma­rzy­ciel, szczę­ściem odu­rzo­ny, 
Za­mknąw­szy oczy, w kraj ułud się rzu­cił. 
Prze­bie­gał po­kój wzdłuż, wszerz i uko­śno, 
Stro­fy Ha­fi­za36 de­kla­mu­jąc gło­śno. 

 



Wtem: puk, puk! «Kto tam?» «Czas wie­cze­rzać, pa­nie». 
«Nie je­stem głod­ny». «Ach! Niech­by oba­czył, 
Pan mój choć pasz­tet... osty­gło już da­nie, 
Gdy ksią­żę klą­twy ja­kieś szep­tać ra­czył...» 
Ka­lil­bad od­rzekł:. O! Gdy­byś był w sta­nie 
Oce­nić raj ten! Próż­no bym tłu­ma­czył, 
Mil­czeć mi trze­ba!... jedz­cie, przy­ja­cie­le... 
Pie­śni! Mu­zy­ki! Przy­ślij mi ka­pe­lę!» 

 



Wes­tchnął i od­szedł Negr, dra­piąc się w gło­wę. 
Wkrót­ce, gdzie kwit­ną po­ma­rań­cze zło­te, 
Za­brzmia­ły dźwię­ki stłu­mio­ne, echo­we, 
Jak­by na­dzie­ję gło­sząc i tę­sk­no­tę. 
Hus­sejn tym­cza­sem miał kło­po­ty no­we, 
Sie­dząc za sto­łem i cięż­ką ro­bo­tę... 
Spo­ży­wał za dwóch, aże­by we dwo­rze 
Nikt nie po­wie­dział, że pan jeść nie mo­że. 

 



A gdy do peł­na bo­ki już wy­ło­żył, 
Za­pa­lił faj­kę na dłu­gim cy­bu­chu 
I na pu­cho­wej so­fie się roz­ło­żył, 
Ta­ki mo­no­log wio­dąc so­bie w du­chu: 
«Więk­sze­go głup­ca jesz­cze Bóg nie stwo­rzył, 
Jak ma­rzy­cie­la sła­wy o czczym brzu­chu! 
Niech mi kto ze­chce py­ta­nie roz­wią­że: 
Kto tu jest pa­nem? ja — czy też nasz ksią­żę? 

 



Jak król jem, pi­ję; odzie­wam się w zło­to, 
W je­dwab, w ak­sa­mit; mi­ni­strom po­wia­dam 
O każ­dym księ­cia ka­ta­rze... ho­ło­tą 
Dwor­ską, jak ze­chcę tyl­ko sam, tak wła­dam. 
Ko­biet­ki wdzię­czą się do mnie, z ocho­tą 
Szep­cząc naj­mil­sze słó­wecz­ka... po­sia­dam 
Mło­de hu­ry­ski, sta­re wi­na, wpły­wy... 
I król Sa­lo­mon nie był tak szczę­śli­wy. 

 



Brak tyl­ko na­zwy, lecz kto ją ma, dzien­nie 
Pod­pi­sać mu­si de­kre­tów tu­zi­ny 
(Czy­ta­jąc, je­śli rzecz bie­rze su­mien­nie) 
A przy tym do­brze na­po­cić czu­pry­ny, 
Zmarsz­czyw­szy czo­ło mo­nar­sze so­len­nie. 
Ta­ka kró­lew­skość — a! To czy­ste drwi­ny! 
Ten tyl­ko ży­wot pro­wa­dzi ksią­żę­cy, 
Kto je, uży­wa, pi­je — i nic wię­cej!
 

 



Tak zwy­kli czy­nić mą­drzy mo­nar­cho­wie, 
Ale nasz ksią­żę... zmi­łuj się ty, Bo­że! 
Wo­lał­bym dia­błu po­wie­dzieć »na zdro­wie!« 
Niż no­sić ta­kich umar­twień ob­ro­żę, 
Co on, u li­cha, po­wi­nien mieć w gło­wie, 
Je­śli nie pięk­ne oda­li­ski37 ho­że38?» 
Tu po­czął drze­mać, pe­łen prze­świad­cze­nia, 
Że ka­mer­dy­ner — jest pa­nem stwo­rze­nia! 
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Pierw­sze «ren­dez-vo­us39!» Wio­sen­ne po­dmu­chy 
W za­krze­płe pier­si wie­ją z te­go sło­wa! 
Któż jest tak sta­ry, tak zim­ny, tak głu­chy, 
Co ca dnie du­szy w świe­żo­ści nie cho­wa 
Mło­dzień­czych wspo­mnień? Tak szkła odłam kru­chy 
Na wie­ki zna­czy ry­sa dia­men­to­wa. 
Ileż lat! Prze­cież do­tąd mi się ma­rzy, 
Jak ka­pe­lu­sik ów był jej do twa­rzy! 

 



Sa­ma go mat­ka wło­ży­ła na wło­sy... 
«W ogro­dzie chłod­no» — Chłod­no? Pa­ni dro­ga! 
Wszak dziew­czę pło­nie, jak świ­tem nie­bio­sy. 
W szes­na­stym ro­ku — i zi­ma nie sro­ga! 
Drob­ny­mi kro­ki wil­got­ną od ro­sy 
Łą­kę prze­bie­ga... to po­tknie się no­ga, 
To się przy­chy­li, gdzie ro­śnie wy­nio­sły 
Buk, jak­by fioł­ki dziś jesz­cze tam ro­sły! 

 



Jak to! Zna­jo­mych kro­ków tak się lę­ka, 
Jak­by o ni­czym zgo­ła nie wie­dzia­ła? 
O ob­łud­ni­co! Czy­liż mo­ja rę­ka 
Czar­no na bia­łym ci nie na­pi­sa­ła, 
Że «ser­ce mo­je ból śmier­tel­ny nę­ka... 
Że gdy­byś tyl­ko wie­czo­rem ze­chcia­ła... 
Dzi­siaj... nad sta­wem... ła­ska­wym ob­li­czem —» 
I ty przy­cho­dzisz — i nie wiesz o ni­czem? 

 



Pod wpły­wem chwi­li, choć bar­dzo dzie­cin­ny, 
(Od Ka­lil­ba­da młod­szy ro­kiem prze­cie) 
By­łem po­waż­ny tak, jak każ­dy in­ny, 
Co kie­dy­kol­wiek roz­pra­wiał na świe­cie 
O wiecz­nym związ­ku serc! Ona — nie­win­ny 
Wzrok opu­ści­ła... wstąż­ki w pal­cach gnie­cie. 
A gdy jej rącz­kę uści­śnie­niem piesz­czę, 
Jak bły­ska­wi­ca prze­bie­gły ją dresz­cze. 

 



Wresz­cie na ła­wie sie­dli­śmy obo­je. 
«Se­rio to bie­rzesz?» — py­ta­łem z po­śpie­chem. 
Po­bla­dła, wznio­sła ja­sne oczy swo­je, 
I «bar­dzo se­rio!» — od­rze­kła z uśmie­chem! 
Więc da­lej ga­dać!... pra­wych40 dzie­ci dwo­je, 
Słów my się na­szych nie strze­gli przed echem; 
I cho­ciaż mo­głem (tak by­li­śmy sa­mi), 
Ust jej mo­imi nie tkną­łem usta­mi. 

 



Po pro­stu, na myśl nie przy­szło! Ina­czej 
Był­bym się wa­żył... ty byś nie bro­ni­ła!... 
Nie by­łem wca­le nie­śmia­ły, a ra­czej 
Wy­znam, że tę­sk­ność daw­no mnie tra­wi­ła! 
Lecz te­raz, jak to dziec­ko, co oba­czy 
Przy­smak, któ­ry mu mat­ka przy­rzą­dzi­ła, 
Nie je, szczę­śli­we, że go swo­im zo­wie; 
Tak mnie pra­gnie­nia nie po­sta­ły w gło­wie! 

 



Nig­dym nie po­siadł, o czym ja tam ma­rzył... 
I ni­g­dy ust tych, co się od­da­wa­ły, 
Nie tkną­łem! Ja­kiś chłód uczu­cia zwa­rzył. 
A gdym ją że­gnał na za­wsze, zdrę­twia­ły, 
Tom do ust nio­sąc dłoń jej, za­uwa­żył... 
Przez rę­ka­wicz­kę!... że pal­ce jej drża­ły. 
Ko­niec był zwy­kły, szpet­ny, obo­jęt­ny... 
Ale po­czą­tek — wie­czy­ście pa­mięt­ny! 

 



Gdzie ty się błą­kasz pie­śni? Z Astr­cha­na 
Do... ci­cho! prze­cież nie pa­mięt­nik pi­szę! 
Po­wróć­my le­piej do Ka­lil­bad-cha­na. 
Jak wol­no chwi­le za­pa­da­ją w ci­szę, 
Za­nim w gwiazd bla­sku na­dej­dzie cze­ka­na! 
Kto nie wie, jak się wa­ha­dło ko­ły­sze 
W ocze­ki­wa­niu, jak mi­nu­ty cie­ką 
Śmier­tel­nie dłu­go... ma pod no­sem mle­ko41. 

 



Ka­lil­bad był sam — i pe­łen tę­sk­no­ty 
Szu­kał spo­ko­ju, bie­ga­jąc po gma­chu... 
Przyj­dzie?... nie przyj­dzie?... pu­char szcze­ro­zło­ty 
Na­dziei na dnie — mie­ści go­rycz stra­cha. 
Zbie­rał wa­chla­rze prze­dziw­nej ro­bo­ty, 
Szka­tuł­ki dro­gie o cud­nym za­pa­chu, 
Mno­żąc we­sel­ne da­ry, ja­kie w świe­cie 
Ty­sią­ca no­cy za­le­d­wie znaj­dzie­cie. 

 



Na­wet ko­ro­na z pe­reł i ru­bi­nów, 
Któ­rą kró­lo­wa nie­boszcz­ka no­si­ła 
Pod­czas wspa­nia­łych, do­rocz­nych fe­sty­nów, 
Na młod­szym czo­le bę­dzie dziś świe­ci­ła. 
Hus­sejn, zdzi­wio­ny nie­zwy­kło­ścią czy­nów, 
Py­ta: «Czy je­go wiel­kość za­pro­si­ła 
Go­ści na dzi­siaj?...» Lecz ksią­żę roz­ka­zał 
Krót­ko: «Idź spać już!» — i drzwi mu po­ka­zał. 

 



Ist­niał gdzieś w sta­rym, je­dwab­nym obi­ciu 
Otwór nie­du­ży — lecz prze­cie dość wiel­ki, 
By prze­zeń moż­na wy­pa­trzeć w ukry­cia 
Taj­ni­ki pań­stwa — i róż­ne fi­giel­ki 
Ksią­żąt — przy ja­kim tête-à-tête42... W uży­ciu 
Był on od daw­na na przy­pa­dek wszel­ki; 
Tam pod­glą­da­ła służ­ba ich wiel­ko­ści, 
Z wyż­szych po­le­ceń — al­bo z cie­ka­wo­ści. 

 



I Hus­sejn ta­koż udał się na cza­ty, 
Wstrzy­mu­jąc od­dech... Nic nie wi­dział dłu­go; 
I tyl­ko ksią­żę, jak je­niec skrzy­dla­ty, 
Wzdy­chał, księ­ży­ca oświe­co­ny smu­gą. 
Z po­bla­dłą twa­rzą, w po­środ­ku kom­na­ty, 
Wstrzą­sa­ny dresz­czem stał przed wier­nym słu­gą, 
Przy­gry­zł­szy war­gi, na­słu­chi­wał bacz­nie 
Ile­kroć wie­trzyk w drze­wach szu­mieć za­cznie. 

 



Księ­cia zdo­bi­ła sza­ta pur­pu­ro­wa. 
Gro­no­sta­ja­mi w ko­ło bra­mo­wa­na43; 
Rę­ko­jeść sza­bli je­go szma­rag­do­wa 
Za­wsty­dzić mo­gła skarb wiel­kie­go cha­na; 
Lu­stro po­chleb­ne szep­ta­ło mu sło­wa... 
Że pięk­na by­ła po­stać mło­do­cia­na, 
Daw­no już wie­dział! Wszak po­chwał czczym dy­mem 
Był oka­dza­ny — i pro­zą — i ry­mem. 

 



Lecz jak­że z wieszcz­ką rów­nać się w uro­dzie 
I naj­pięk­niej­szy ze śmier­tel­nych zdo­ła?... 
To też od ra­na nie­po­kój go bo­dzie, 
Czy na­rze­czo­na nie uzna go zgo­ła 
Brzyd­kim?... kto wie też, czy przy swej przy­ro­dzie44 
Czło­wie­ka ze­chce po­ko­chać?... I z czo­ła 
Od­gar­nął rę­ką, od go­rącz­ki drżą­cą, 
Buj­nych swych wło­sów ma­sę czar­ną, lśnią­cą. 

 



Przyj­dzie?... nie przyj­dzie?... a nuż przed­się­wzię­cia 
Kró­lo­wa wiesz­czek nie uzna?... a mo­że 
Mat­ka za­bro­ni wy­brać cór­ce księ­cia?... 
Pew­no w pa­ła­cu jej, o każ­dej po­rze, 
Skrzy­dla­te smo­ki pil­nu­ją dziew­czę­cia... 
I cza­ry wko­ło ota­cza­ją ło­że?... 
O bied­ny ksią­żę!... Wtem — prze­stał od­dy­chać... 
Na scho­dach — zda się, chrzęst je­dwa­biów sły­chać! 

 



Sta­nął — i pa­trzy — i drżą mu ko­la­na... 
Pu­ka!... tak tyl­ko wieszcz­ki pu­kać zwy­kły! 
Rzu­cił się do drzwi... Za­wo­alo­wa­na 
Dziew­czy­na w pro­gu stoi, jak cień ni­kły, 
Bez ru­chu. Więc to, co du­sza mło­do­cia­na 
W snach prze­czu­wa­ła, cud dziw­ny, nie­zwy­kły, 
Speł­nił się wresz­cie!... na­dzie­je — doj­rza­ły! 
On mo­że rę­ką do­tknąć — ide­ały! ... 

 



Bez tchu stał przed nią, jak ci, co się bo­ją 
Spło­szyć wi­dzia­dło... dziew­czę mil­czy skrom­nie. 
«Giu­lu­aro! — wy­rzekł wresz­cie — daj mi two­ją 
Rącz­kę!... Praw­daż to?... ty przy­szłaś tu, do mnie? 
Kraj swój za­mie­niasz na oj­czy­znę mo­ją?... 
Zda się, że ma­rzę o czymś nie­przy­tom­nie... 
O, pójdź tu bli­żej! Niech do­tknę się cie­bie. 
Po­wiedz: jam two­ja, na zie­mi i w nie­bie!...» 

 



Ona jed­nak­że bez ru­chu, mil­czą­ca, 
Stoi na pro­gu... ksią­żę dłoń uj­mu­je 
Z słod­ką prze­mo­cą, cie­sząc się bez koń­ca, 
Że mu na skrzy­dłach gdzie nie ula­tu­je... 
A gdy sta­nę­ła w ja­sno­ści mie­sią­ca, 
Z dzie­wi­czych ry­sów za­sło­nę zdej­mu­je, 
Wstrzy­mu­jąc le­d­wo okrzyk uwiel­bie­nia... 
Tak cud ten ży­wy — prze­cho­dził ma­rze­nia! 

 



Z roż­nych wi­dzia­nych do­tąd wi­ze­run­ków 
Znał tyl­ko wieszcz­ki o dłu­gich blond wło­sach, 
Z płcią ró­żo­wa­wą — jak od po­ca­łun­ków; 
I uśmiech­nię­te — jak gwiazd­ki w nie­bio­sach. 
A tu­taj — wi­dzi ślad cięż­kich fra­sun­ków45 
I wię­cej pła­czu od­ga­du­je w lo­sach, 
Niź­li uśmie­chów... Ta ce­ra sma­gła­wa46, 
Wśród łez zgu­bi­ła kę­dyś do róż pra­wa. 

 



Twa­rzycz­ka ścią­gła — i szczu­pła — i śnia­da47, 
Pur­pu­ra wzru­szeń le­d­wo za­pło­nio­na; 
Waż­kie jej czo­ło opły­wa ka­ska­da 
Czar­nych i buj­nych wło­sów — jak ko­ro­na; 
Brew w łuk za­gię­ta, ku skro­ni opa­da, 
Jak pió­ro kru­cze. Je­śli do­wie­dzio­na 
Rzecz, że blon­dyn­ką by­ła jej na­dob­na 
Mat­ka, to ona — do oj­ca po­dob­na. 

 



I kto wie na­wet, czy wieszcz­ki Kar­ka­sy 
Ksią­żę Foh wło­sy nie zjed­nał czar­ny­mi? 
Sprzecz­ność przy­cią­ga; i po wszyst­kie cza­sy, 
Blon­dyn­ki — pra­gną bru­ne­tów na zie­mi. 
Wszak jed­no­staj­ność nisz­czy pięk­ność ra­sy!... 
Lecz je­śli moż­na wzglę­da­mi ludz­ki­mi 
Tłu­ma­czyć wi­ny wiesz­czek — bez uśmie­chu 
Przy­zna­ję: — dzie­cię war­te by­ło grze­chu. 

 



Hi­sto­ria stro­ju jej nie opi­su­je; 
A że nie my­ślę iść Ca­zot­ta śla­dem 
I zmy­ślać ba­jek, więc moc­no ża­łu­ję 
Iż brak mi źró­deł; prze­cież — za przy­kła­dem 
Mo­jej kro­ni­ki — se­rio utrzy­mu­ję, 
Że pięk­ność — z la­da kwiat­ka ma dia­dem. 
Zwię­zły hi­sto­ryk po pro­stu jest zda­nia, 
Iż «by­ła cud­ną do po­ca­ło­wa­nia». 

 



«Giul­na­ro! — bła­gał — czyś ty nie­szczę­śli­wa, 
Że tu­taj je­steś?... czy ni­g­dy spoj­rze­nia 
Twe­go nie uj­rzę?» Na­ów­czas, trwoż­li­wa, 
Pod­nio­sła rzę­sy dłu­gie, peł­ne cie­nia... 
A z mo­drych oczu ta­ka ja­sność ży­wa 
Błę­kit­ną smu­gą drżą­ce­go pro­mie­nia 
Bi­ła w mło­dzień­ca pierś, iż mu się zda­ło, 
Ja­ko­by ser­ce je­go zmar­twych­wsta­ło. 

 



Zna­cie sza­fi­ry?... o nie! — te nie ży­ją... 
Le­śne fi­joł­ki?... nie! — te są zbyt pło­we48... 
Wrze­śnio­we nie­bo, gdy błę­ki­ty pi­ją 
Ró­ża­ność wscho­du — i ro­sy per­ło­we? 
Zim­ne... zbyt zim­ne!... Jak­że więc i z czy­ją 
Po­mo­cą znaj­dę po­rów­na­nie no­we? 
Chy­ba z po­ety te­go we­zmę sło­wo, 
Co w Ca­pri zwie­dził «gro­tę la­zu­ro­wą». 

 



Ten, kto na pła­skim czół­nie po­chy­lo­ny 
Prze­pły­wał po­pod zę­ba­te gra­ni­ty, 
Wie, ja­ki za­chwyt, z trwo­gą po­łą­czo­ny, 
Bu­dzą tam bla­de, krysz­ta­ło­we świ­ty... 
Wtem plu­śnie ryb­ka, grzbiet swój prze­świe­tlo­ny 
Od­bły­skiem słoń­ca nio­sąc w wód błę­ki­ty... 
Wte­dy la­zu­ry drżą bla­ski ta­ki­mi, 
Że nic rów­ne­go — na nie­bie — i zie­mi! 

 



Chy­ba — Giu­lu­ary oczy, któ­re pło­ną 
Wsty­dli­wie rzę­sy49 przy­ćmio­ne dłu­gi­mi. 
I je­śli śnia­de li­ca, pod ko­ro­ną 
Czar­nych war­ko­czy, zdra­dza­ją krew zie­mi, 
Prze­cież, że z wieszcz­ki zo­sta­ła zro­dzo­ną, 
Kto raz się spo­tkał z oczy­ma ta­ki­mi, 
Pew­no nie wąt­pił — i nie szu­kał fa­ry50, 
By w księ­dze me­tryk zna­leźć do­wód wia­ry. 

 



«Dro­ga! — rzekł ksią­żę — jak dzię­ki mam skła­dać, 
Że nie­zna­ne­mu po­wie­rzasz się śmia­ło?... 
Prze­bacz mil... pięk­nych słów nie umiem ga­dać... 
Wzru­sze­nie szczę­ścia głos mi ode­bra­ło... 
Wszyst­ko czćm je­stem, co mo­gę po­sia­dać, 
Bez ogra­ni­czeń — i du­szę — i cia­ło 
U nóg twych skła­dam! — i chciał­bym się łu­dzić, 
Że tę­sk­ność ze snn nie bę­dzie cię bu­dzić!... 

 



Ty jed­nak mil­czysz... masz wzrok za­du­ma­ny... 
O, pójdź tu!... spo­cznij!... ty je­steś znu­żo­na!... 
Czy ze­chcesz spoj­rzeć na skrom­ne te ścia­ny? 
Nie jest to wiesz­czek sie­dzi­ba zło­co­na... 
Dom mój jest ma­ły — ale gaj ró­ża­ny 
Kwit­nie wo­ko­ło — i pal­ma zie­lo­na... 
Przy­wyk­niesz, je­śli nie bę­dzie ci wstręt­ny 
Pan do­mu... jak­że?...» Spu­ści­ła wzrok smęt­ny. 

 



«Nie! Nie chcę, nie chcę, by usta mó­wi­ły, 
Cze­go twe ser­ce czuć jesz­cze nie mo­że... 
Kie­dy mnie po­znasz — i bę­dę ci mi­ły — 
Przy­znasz, że lu­dzie — też stwo­rze­nia bo­że! 
Praw­daż to, że nas lo­sy roz­łą­czy­ły 
Na ca­ły mie­siąc, nim bły­śniesz na dwo­rze, 
Ja­ko kró­lo­wa?... O! Jak zim­no są­dzą 
Mi­łość te, któ­re lo­sem na­szym rzą­dzą! 

 



«Znasz je?...» Ski­nę­ła za­miast od­po­wie­dzieć; 
Wes­tchnie­nie ło­nem wzru­szy­lo dzie­wi­czym. 
Za­milkł i ksią­żę; on rad51 by coś wie­dzieć 
Wię­cej o ży­ciu wiesz­czek ta­jem­ni­czym, 
Ale Giul­na­ra zda­wa­ła się sie­dzieć 
Bez czu­cia, jak­by przed strasz­nym ob­li­czem 
Me­du­zy52 ja­kiej... tyl­ko dłoń, co drża­ła 
W rę­ku ksią­żę­cia, ży­cie w niej zdra­dza­ła. 

 



Roz­mo­wa w dwo­je, któ­rej koszt opła­ca 
Ktoś je­den z pa­ry gru­cha­ją­cej tkli­wie, 
Ry­chło za­sy­pia; nie­ma­ła to pra­ca 
Mó­wić, gdy lu­ba mil­czy upo­rczy­wie; 
W ni­wecz się ca­ły dow­cip twój ob­ra­ca 
I — że ca­łu­jesz — wca­le się nie dzi­wię! 
Ale Ka­lil­bad, choć nie­raz czy­ty­wał 
O po­ca­łu­ukach, sam w ogniu nie by­wał. 

 



Po­dał jej cza­rę wi­na — wzru­sza gło­wą. 
Sor­bet, owo­ce prze­pysz­ne z ko­szy­kiem — 
Nie chce; ust żad­ne nie otwie­ra sło­wo... 
Jak­że ma mó­wić, czy wiesz­czek ję­zy­kiem? 
Ksią­żę prze­stra­szył się... wszak ta­ką mo­wą 
W ca­łym się dwo­rze nie do­ga­da z ni­kim... 
«Lecz do we­se­la zro­zu­miem ją pew­nie!» 
Tym­cza­sem da­ry przed­sta­wia kró­lew­nie. 

 



«Pójdź, o naj­droż­sza! — rzekł w tkli­wym wzru­sze­niu — 
Obacz, czy skarb mój za­jąć cię nie zdo­ła... 
Oto dy­ja­dem, co w wło­sów twych cie­niu 
Ma błysz­czeć, na kształt mie­sięcz­ne­go53 ko­ła... 
Oto ko­ro­na — ka­mień przy ka­mie­niu — 
Co by­ła god­ną mat­ki mo­jej czo­ła 
Do­ty­kać — te­raz bło­gą ma na­dzie­ję, 
Że w niej mło­dzień­cza księż­na za­ja­śnie­je. 

 



A oto pier­ścień, co jak słoń­ce pło­nie; 
Syn go naj­star­szy brał z oj­ca i dzia­da, 
By nim ozdo­bić tę, któ­ra na tro­nie, 
Jak mo­nar­chi­ni, przy bo­ku mu sia­da... 
A jak ten klej­not, tu, w ca­łej ko­ro­nie 
Rów­ne­go nie ma, tak dla Ka­lil­ba­da 
Tyś jest je­dy­na!... o, daj mi swą rącz­kę — 
I weź na wiecz­ne ślu­by tę ob­rącz­kę!» 

 



Tu się po­chy­lił — i gib­kim ra­mie­niem 
Ob­jął ją — w usta ca­łu­jąc... Po­bla­dła — 
I ze śmier­tel­nym ja­kimś prze­ra­że­niem 
Na­gle mu do nóg na dy­wan upa­dła, 
Ko­la­na je­go rą­czek swych pier­ście­niem 
Ob­jąw­szy — z twa­rzą jak­by n wi­dzia­dła 
Bi­dą... Usta jej: «ła­ski!» — wy­szep­ta­ły, 
A on stał przed nią, drżąc z wzru­sze­nia ca­ły. 

 



Wresz­cie się schy­lił, by jej uścisk bło­gi 
Zło­żyć na czo­le; ze­rwa­ła się z zie­mi... 
«Ach paść mnie, pa­nie! puść!... na wszyst­kie bo­gi!... 
Z zam­ku mnie wy­pędź rę­ka­mi wła­sny­mi... 
Niech się na­de mną do­peł­ni los sro­gi!... 
A gdy już uj­dę kro­ka­mi ci­chy­mi 
W cień i w noc — prze­bacz! Za­po­mnij, o pa­nie, 
Żeś mnie tu wi­dział!...» Głos stłu­mi­ło łka­nie. 

 



Lecz ten sza­lo­ny wy­buch był dla księ­cia 
Jak ob­ja­wie­niem uro­ków dzie­wi­cy. 
«O nie! — za­wo­łał — z mo­je­go ob­ję­cia 
Nikt cię nie wy­rwie, bla­sku mej źre­ni­cy! 
Nie wzbra­niaj ser­cu mi­ło­ści przy­ję­cia!... 
Wy­znaj, dla ja­kiej smut­nej ta­jem­ni­cy 
Chcesz mi ule­cieć?...» — Łzy jej w oczach sta­ją: 
«Pa­nie! nie god­na-m być i słu­gą two­ją!» 

 



On pa­trzy, jak­by z oczu chciał do­cho­dzić. 
Co za szał na­gły uno­si jej du­cha?... 
Prę­dzej by wie­rzył, iż kłam­stwa do­wo­dzić 
Mo­gą mu zmy­sły, niż — że praw­dy słu­cha. 
«O pa­nie! Dłu­żej nie mo­gę cię zwo­dzić! — 
Ze łka­niem zno­wu dziew­czy­na wy­bu­chła — 
i choć­by w sztu­ki po­szar­pać mnie mia­no, 
Wy­znam ci zdra­dę pod­le ukno­wa­ną. 

 



Gdyż wiedz, o ksią­żę, iż nie je­stem zgo­ła 
Dzie­cię­ciem wiesz­czek, lecz nędz­ną isto­tą, 
Pod­rzut­kiem, któ­ry nie śmie pod­nieść czo­ła... 
A je­śli umrzeć mam — umrę z ocho­tą! 
Bom bez oj­czy­zny, jak wiatr, co do­ko­ła 
La­ta... i rę­ce bez­li­to­sne oto 
W mo­cy mnie swo­jej ma­ją... lud tu­ła­czy 
Pod­jął mnie kę­dyś, na ży­wot że­bra­czy! 

 



Step był mym ło­żem — lub ka­mień wśród dro­gi... 
Mle­kiem mnie kla­czy Cy­gan­ki kar­mi­ły... 
Cier­nie mi bo­se ka­le­czy­ły no­gi — 
A skó­rę ża­ry słoń­ca prze­pa­li­ły... 
Ile­kroć w wio­ski przy­by­li­śmy pro­gi, 
Mu­sia­łam tań­czyć, choć mi bra­kło si­ły... 
I wró­żyć w cha­tach — i że­brać przy dro­dze. 
Wró­ci­łam próż­no54 — to bi­to mnie sro­dze. 

 



Lecz cho­ciaż nig­dym daw­niej nie sły­sza­ła 
O cno­cie, zbrod­ni, o praw­dzie, o Bo­gu, 
Prze­cież mnie hań­ba za­wsze prze­ra­ża­ła; 
I — czy­sta ży­łam tam — na tym bar­ło­gu! 
Aż raz, gdym me­czet otwar­ty uj­rza­ła 
I pra­wa nie­bios po­sły­sza­łam w pro­gu, 
Co­dzien­nie mo­dły pro­ro­ko­wi skła­dam 
I z do­li mo­jej Bo­gu się spo­wia­dam! 

 



Tak ży­łam do­tąd; a kie­dy na­resz­cie, 
Do twe­go pań­stwa lo­sy nas przy­wio­dły, 
O ni­czym in­nym nie mó­wio­no w mie­ście, 
Jak o ksią­żę­ciu, któ­re­go nie zwio­dły 
Aż do­tąd wdzię­ki i sztu­ki nie­wie­ście. 
Mat­kę przy­wód­cy po­bu­dził zysk pod­ły 
Ko­rzy­ści — i mnie ma­jąc w mo­cy, 
Pod­stęp­ne dzie­ło roz­po­czę­ła w no­cy. 

 



Dwie sta­re wiedź­my, co nie­raz w po­cho­dzie 
Du­rzy­ły lu­dzi go­łę­biem i wę­żem, 
Cie­bie! o ksią­żę! w zam­ko­wym ogro­dzie 
Po­de­szły, wła­snych złu­dzeń twych orę­żem, 
Pra­wiąc o wieszcz­ki prze­cud­nej uro­dzie... 
A gdyś im przy­rzekł zo­stać dla niej mę­żem, 
Ra­de, że sztu­ka ta­ki ob­rót wzię­ła, 
Mnie przy­stro­iły, by do­koń­czyć dzie­ła. 

 



Tak one złe są! Ich ca­łe za­da­nie 
Ob­my­ślać zdra­dy, zy­ski mieć z sro­mo­ty55... 
Lecz spra­wie­dli­wie dzi­wisz się, o pa­nie, 
Cze­mu ja do tej na­le­żę ro­bo­ty? 
Ach! Jak nie­chęt­nie! Lecz próż­ne bła­ga­nie 
I nada­rem­nym był opór sie­ro­ty, 
W ban­dzie mi śmier­cią okrut­ną gro­żo­no, 
Je­śli ich wo­la nie bę­dzie speł­nio­ną. 

 



A te­raz — te­raz ostat­nie wy­zna­nie, 
Cho­ciaż­bym tu­taj ze wsty­du sko­na­ła! 
Ja-m do pa­ła­cu twe­go idąc, pa­nie, 
Ze szczę­ścia ra­czej, nie ze stra­chu drża­ła... 
My­śla­łam so­bie: niech się co chce sta­nie, 
By­lem go jesz­cze raz w ży­ciu uj­rza­ła! 
Bom ja cię, ksią­żę, wi­dzia­ła już w tłu­mie, 
Kie­dyś prze­jeż­dżał po­grą­żon w za­du­mie. 

 



Za nic mam per­ły, za nic mam klej­no­ty, 
Cho­ciaż łu­dzo­no mnie ich obiet­ni­cą. 
Wie­dzia­łam tak­że, iż nędz­nej sie­ro­ty 
Nie zro­bisz, pa­nie, swą ob­lu­bie­ni­cą. 
Przy­szłam — bo du­sza mdla­ła mi z tę­sk­no­ty, 
Bo się dła­wi­łam pod­łą ta­jem­ni­cą 
Gro­żą­cą to­bie! Wi­dzia­łam na świe­cie 
Kłamstw ty­le, pa­nie! Snem jest »wiesz­czek dzie­cię«. 

 



Ileż to ra­zy wró­żek kunszt nik­czem­ny 
Pod­pa­try­wa­łam w tym ży­ciu tu­ła­czym, 
Gdy nim Cy­gan­ki łu­dzi­ły tłom ciem­ny! 
Dziś wiem, że du­chy są kłam­stwem pro­sta­czym. 
Ludz­kiej nam do­li ża­den znak ta­jem­ny 
Nie ja­wi... w gwiaz­dach nic my nie oba­czym, 
Tyl­ko pra­gnie­nie cu­dów ła­two­wier­ne 
Da­je nam pę­dzić to ży­cie mi­zer­ne! 

 



Wy­zna­łam wszyst­ko! Je­dy­ne żą­da­nie, 
Niech umrę w two­ich za­ślu­bin go­dzi­nie! 
Ach! Jed­no two­ich ust po­ca­ło­wa­nie 
Od­kry­ło ca­łą ohy­dę w mej wi­nie! 
Tyś się uni­żył do ku­glar­ki, pa­nie, 
Któ­ra wśród tłu­mów tań­czy­ła na li­nie. 
Ostat­nią ła­skę twą przyj­mę z po­dzię­ką, 
Je­śli mnie za­bić ze­chcesz wła­sną rę­ką». 

 



W pro­chu, u je­go stóp, le­ża­ła bla­da 
Twarz jej, a ciem­na głów­ka jej bez ru­chu 
Zda­ła się cze­kać na cios Ka­lil­ba­da. 
Lecz ksią­żę w nie­mej bo­le­ści wy­bu­chu 
Stoi i ser­cem swo­im le­d­wo wła­da, 
Tak udrę­czo­ny i wstrzą­śnię­ty w du­chu, 
Jak gdy­by pio­run roz­wiał zło­te ma­ry. 
On ży­cie dał­by za po­wrót swej wia­ry. 

 



«Po­wstań, Giul­na­ro!» — rzekł wresz­cie — „choć mo­że 
In­nym cię trze­ba na­zy­wać imie­niem, 
Gdy wszyst­ko, cze­mu wie­rzy­łem, w tej po­rze 
Nik­nie, jak śnie­gi pod słoń­ca pro­mie­niem. 
Ja mam cię za­bić? Ja, cie­bie? O Bo­że! 
Tyś oca­li­ła mnie swym po­świę­ce­niem 
Przed sie­cią in­tryg gro­żą­cych mej sła­wie, 
I obu­dzi­ła mnie, com spał na ja­wie? 

 



«Nie! Ty żyć bę­dziesz! A szczę­ścia kwiat bia­ły 
Z tej chwi­li smut­ku za­kwit­nie na no­wo. 
Gdy cię wy­wyż­szę, kto bę­dzie dość śmia­ły, 
By o prze­szło­ści wspo­mnieć choć­by sło­wo? 
Nie sądź, że ja­kieś prze­lot­ne za­pa­ły 
Myśl tę ka­pry­sem prze­wia­ły nad gło­wą; 
Nie! Gdym ca­ło­wał usta twe, po­zna­łem, 
Żeś ty mi źró­dłem szczę­ścia w ży­ciu ca­łym!» 

 



Do pier­si swo­ich tu­li ją i cze­ka 
Roz­pło­mie­nio­ny, aż ozwie się bla­da. 
Czy­tel­nik wi­dząc, że się to prze­wle­ka, 
Ocze­ki­wa­nie dzie­li Ka­lil­ba­da. 
Ona się pło­ni56... «tak» z ci­cha wy­rze­ka. 
Uścisk, łez tro­chę i za­sło­na spa­da. 
A jak to wszyst­kim wia­do­mo, pu­bli­ka 
Przed koń­cem ak­tu z te­atru umy­ka. 

 



Co do mnie, nic bym zno­wu tak da­le­ce 
Nie miał prze­ciw­ko po­łą­cze­niu pa­ry 
Bez żad­nych prze­szkód; bo wszyst­kie te he­ce 
Z za­ko­cha­ny­mi — to wy­mysł już sta­ry 
I tyl­ko ja­kieś in­try­gi ko­bie­ce... 
Je­śli nie bio­rąc na­zbyt ści­słej mia­ry 
Na ród tej, z któ­rą we­se­le ob­cho­dzi, 
Ksią­żę jest kon­tent57, a cóż mnie to szko­dzi? 

 



Ale gdzie idzie o praw­dę, któż pak­ta 
Z kłam­stwem za­wie­ra dla mar­nej ucie­chy? 
Wszak w Astra­cha­nie dziec­ko zna te fak­ta! 
Nuż prze­tłu­ma­czą mnie? (za cięż­kie grze­chy) 
Miał­bym się z pysz­na! Nie, alea iac­ta58. 
Kro­nik się prze­cie nie pi­sze na śmie­chy. 
Kto mnie­ma, że to tru­dy są stra­co­ne, 
Mo­że nie słu­chać dłu­żej, jest... «pa­dro­ne». 

 



Ja się hi­sto­rii tu­taj trzy­mam świę­cie! 
A ona świad­czy (są cu­da na zie­mi), 
Że się Giul­na­ra bro­ni­ła za­wzię­cie 
Lo­so­wi, co jej czo­ło «dy­ja­de­mi» 
(Wy­raz ten w ja­kimś zna­la­złem frag­men­cie); 
I choć się brzy­dzę do­bra­mi cu­dzy­mi, 
Brak uczy że­brać, brak ry­mu — ra­bo­wać... 
W okta­wach trud­no uczci­wość za­cho­wać. 

 



«Pa­nie» — bła­ga­ła — «co czy­nisz, o pa­nie? 
Jak to, kró­lew­ską mat­ki twej ko­ro­nę 
Pod­rzu­tek miał­by no­sić w Astra­cha­nie? 
Prze­ciw mnie, któ­rej ży­cie jest wzgar­dzo­ne, 
Nie­na­wiść lu­du i wiel­kich po­wsta­nie? 
Czyż nie po­wie­dzą tłu­my obu­rzo­ne, 
Żem cię uwio­dła cza­ra­mi ta­jem­nie? 
Ach! Na­wet do­brzy bę­dą szy­dzić ze mnie. 

 



Nie­chaj cię li­tość nie uno­si rzew­na. 
O szczę­ściu mo­im nie myśl, pa­nie dro­gi! 
Dla cie­bie kę­dyś uro­sła kró­lew­na, 
Co skar­by wiesz­czek przy­nie­sie w twe pro­gi. 
Ja nie­chaj znik­nę, ja­ko mgła roz­wia­na, 
A gdy za bra­mę twą przej­dą me no­gi, 
Gdy znów za­pad­nę w noc ży­cia nędz­ne­go, 
Po­myśl: to sen był — zbu­dzi­łem się z nie­go. 

 



Cy­ga­nom po­wiem, ie twarz mo­ja śnia­da 
Ła­ski przed two­im nie mia­ła ob­li­czem. 
Ja, za­nim zo­rza bły­snę­ła­by bla­da, 
Mia­łam przed to­bą nie mó­wić o ni­czym. 
Przed świ­tem odejść nie mo­gę. Gro­ma­da, 
Nim szpie­gi zwie­trzą, przej­ściem ta­jem­ni­czym 
Po­wró­ci w la­sy; lecz przy­rzecz mi, pa­nie, 
Że w kra­ju two­im nic im się nie sta­nie!» 

 



Za­mil­kła; pięk­ne swe błę­kit­ne oczy 
Wznio­sła na księ­cia z bła­gal­nym wy­ra­zem. 
Mło­dzie­niec cięż­ką wal­kę z ser­cem to­czy, 
Wie, że mu szczę­ście prze­pad­nie z nią ra­zem. 
Gdy tak, zbli­że­ni w księ­ży­ca prze­zro­czy, 
Są jak­by cud­nym tę­sk­no­ty ob­ra­zem, 
Po­za obi­ciem są­sied­nich po­dwoi 
Za­kasz­lał Hus­sejn, na znak, że tam stoi. 

 



Frant! Uznał, że czas już ra­to­wać czło­wie­ka, 
Któ­ry mi­ło­ścią stał tam udrę­czo­ny. 
On po­jąć nie mógł, na co ksią­żę cze­ka 
I ży­cie so­bie za­tru­wa, sza­lo­ny!... 
Więc z mi­ną słu­gi, któ­re­mu do­pie­ka 
Dłu­gie czu­wa­nie, jak z drzem­ki zbu­dzo­ny, 
Prze­tarł po­wie­ki i ziew­nął z ha­ła­sem, 
Bie­dak, chciał po­móc, prze­szko­dził tym­cza­sem. 

 



Gdy pierw­szy sze­lest do­le­ciał dziew­czy­ny, 
Pierz­chła jak ła­nia, któ­rą szczu­ją char­ty. 
Po­kój po­zo­stał (dla pro­stej przy­czy­ny, 
Że ksią­żę wsty­dził się za­mknąć) otwar­ty. 
Wi­dział ją Hus­sejn, któ­ry od go­dzi­ny 
Po za obi­ciem od­pra­wiał już war­ty; 
«Co chcesz?» — «Czy jest kto u wa­szej ksią­żę­cej 
Mo­ści?» — «Sam je­stem — i któż miał być wię­cej?» 

 



«Hm!» — mruk­nął Mu­rzyn — dzi­wacz­ne roz­ru­chy 
Ze snu mnie dzi­siaj cią­gle prze­bu­dza­ły. 
Sły­sza­łem jak­by wo­ła­ją­ce du­chy. 
Lecz, chwa­ła Bo­gu, ksią­żę zdrów i ca­ły!» 
Ka­lil­bad, le­d­wo wstrzy­mu­jąc wy­bu­chy 
Gnie­wu: «Precz — krzyk­nął — słu­żal­cze zu­chwa­ły! 
Na oczy od­tąd sta­nąć mi nie wol­no!» 
— «O pa­nie! Prze­bacz wi­nę mi­mo­wol­ną! 

 



Przy­śni­łem wi­dać gwar bi­twy i bły­ski, 
Bom czy­tał dłu­go z wie­czo­ra Szah-Na­mę. 
Lecz ja tu czu­ję za­pach oda­li­ski59! 
Ksią­żę pan mia­łeś tu wi­zy­tę? Da­mę? 
O! Ja wiem, kto tak du­chów za­wsze bli­ski, 
Anio­ły tyl­ko ten przyj­mu­je sa­me! 
Któż to był, pa­nie? Sta­wiam w za­kład bro­dę, 
Że ja­kieś pięk­ne stwo­rzon­ko i mło­de. 

 



Ale gdzież ona jest, na mo­ją du­szę? 
Mam­że ją go­nić?» — «Stój! Nie waż się kro­kiem!» — 
Za­wo­łał ksią­żę. — «Wy­rzec się jej mu­szę, 
Ni­g­dy z tym cud­nym nie spo­tkam się wzro­kiem!» 
— «I ja to sły­szę pierw­szy raz? Nie ru­szę 
Pal­cem n no­gi! I klnę się pro­ro­kiem, 
Że nie ma za czym wia­tru gnać po świe­cie! 
Dro­gi wska­zy­wać nie trze­ba ko­bie­cie. 

 



Po­wró­ci sa­ma.» — «Co ten sta­ry ple­cie? 
Ni­g­dy. — przy­się­gła!» — «I ksią­żę jej wie­rzy? 
Lecz po co by­ło pusz­czać ją? Toż prze­cie 
U drzwi są zam­ki, klu­cze, jak na­le­ży!» 
— «Ja miał­bym gwał­tem za­trzy­mać to dzie­cię? 
Tę, co mej cze­ści60 uf­nie się po­wie­rzy, 
Prze­ciw jej wo­li tu­lić w mym ob­ję­ciu?» 
— «I! Ona by to prze­ba­czy­ła księ­ciu!» 

 



«Tro­chę przy­mu­su żad­nej nie za­szko­dzi; 
One bo wszyst­kie lu­bią ce­re­gie­le! 
Na Bo­ga! Krzy­czy, kie­dy kto nad­cho­dzi, 
A niech się wstrzy­ma — po­wie­dzą, że cie­lę. 
Te zwłasz­cza, któ­rym bar­dzo o to cho­dzi, 
By o ich cno­tach roz­pra­wia­no wie­le. 
Wie­rzaj mi, ksią­żę, żad­na nie po­ko­cha 
Chłop­ca, co nie jest zu­chwa­łym choć tro­cha». 

 



Lecz ksią­żę krzyk­nął: «Milcz, ty spro­śny ga­dzie! 
O! Ty jej nie znasz! dzie­wi­ca ta czy­sta 
Przed swo­im wła­snym szczę­ściem — mo­je kła­dzie; 
Du­sza jej, jak jej oczy, prze­zro­czy­sta. 
Ona za­wdzię­czać ber­ła nie chce zdra­dzie, 
Z ofia­ry tro­nu me­go nie ko­rzy­sta». 
— «Mą­drze! Lecz niech mnie ja­sny pio­run z nie­ba, 
Je­śli do te­go tro­nu aż po­trze­ba. 

 



Do­syć cie­ni­stej i won­nej al­ko­wy61, 
Ró­ża­nych sprzę­tów, mięk­kie­go obi­cia, 
A pta­szek — wol­ność za żer swój per­ło­wy 
Od­da! Wierz, pa­nie, do­świad­cze­niu ży­cia!» 
Lecz ksią­żę bar­dziej niż Ko­ran su­ro­wy... 
Przy księ­ciu ludz­kość zo­sta­ła­by... ty­cia... 
I mo­że chciał­byś, jak król chrze­ści­jań­ski, 
Z je­dy­ną żo­ną cie­szyć swój gust pań­ski? 

 



Ależ i oni, wbrew swo­jej re­gu­le 
Mo­no­ga­micz­nej, nie są zbyt draż­li­wi. 
Nie­je­den, cho­ciaż żo­nę ko­cha czu­le, 
Kie­dy-nie­kie­dy ka­prys ja­kiś ży­wi 
To­też «oj­ca­mi lu­du» zwą się kró­le! 
Wszak sam Abra­ham62 (i to mnie nie dzi­wi) 
Przy­kła­dy uciech po­da­je nie­win­nych, 
Że Sa­lo­mo­na63 nie wspo­mnę i in­nych.
 

 



Jak to! Nie mo­głeś ksią­żę tu, na dwo­rze. 
Za­pew­nić na­dal opie­ki dziew­czę­ciu? 
Bied­ne stwo­rze­nie zo­sta­wiasz w tej po­rze 
Na ła­skę lo­su? Nie wstyd-że to księ­ciu? 
Ksią­żę się gnie­wa, lecz po­żal się Bo­że 
Nad ta­ką do­lą! Wy­pad­nie pta­szę­ciu 
Tu­łać się te­raz, do sa­me­go ran­ka, 
Gdzieś tam po no­cy, ja­ko­by Cy­gan­ka!» 

 



«Hus­sej­nie! — prze­rwał Ka­lil­bad z za­pa­łem — 
Ża­lem i wsty­dem za­że­głeś64 mi du­szę! 
Śpiesz! Bie­gnij! Szu­kaj jej w kró­le­stwie ca­łym! 
To, com za­nie­dbał, na­gro­dzić jej mu­szę. 
Ach! Da­chu na­wet nie ma nad swym cia­łem. 
Błą­ka się w nę­dzy, w gło­dzie, za­wie­ru­sze, 
Wśród burz i sło­ty znu­żo­na upa­da. 
Wróć ją! Pół pań­stwa weź­miesz Ka­lil­ba­da!» 

 



«Ależ mój ksią­żę! — rzekł Negr — w no­cy sza­re 
Są wszyst­kie ko­ty; a ta pięk­na kot­ka 
Kto wie, w ja­ką się scho­wa­ła już szpa­rę? 
Są prze­cież ja­my, któ­rych bies nie spo­tka! 
Czyż ona jed­na tyl­ko? Znam ja pa­rę 
Ta­kich ślicz­no­ści... każ­da jak miód słod­ka! 
Gdy ksią­żę ka­że.» — «Milcz, ty pod­ły słu­go! 
Nig­dyś mnie nie znał, choć znasz mnie tak dłu­go! 

 



Sam pój­dę! Je­śli to jest w lo­su wo­li, 
Ślad jej od­szu­kam. Fez mi po­daj!» — «Oto 
Jest; pój­dę z księ­ciem, ksią­żę pan po­zwo­li?» 
— «Nie chcę, sam idę! I naj­czyst­sze zło­to 
Bru­dem bez­wstyd­ny dow­cip twój osmo­li!» 
— «Niech Al­lah da­rzy księ­cia swą szczo­dro­tą, 
By się ta dro­ga zgu­ba od­szu­ka­ła!» 
Ale Ka­lil­bad już pry­snął jak strza­ła. 

 



Czar­ny szy­der­ca po­pa­trzał za księ­ciem; 
Szpet­nym gry­ma­sem drgnę­ła twarz odę­ta, 
I z ma­łych oczu prze­bie­głem mru­gnię­ciem 
Rzekł sam do sie­bie: «Dzier­lat­ka prze­klę­ta! 
Mo­gę spać te­raz! Naj­go­rzej z za­czę­ciem; 
Lwiąt­ko po­czu­ło krew! Ta ma­ła świę­ta 
O śnia­dej bu­zi pew­no go wy­le­czy 
Z »dzie­ciń­stwa65 wiesz­czek«, no i z róż­nych rze­czy... 

 



Ja miał­bym bie­gać? Bez­sen­ność mi szko­dzi, 
Kto by tam wie­rzył w tę »pań­stwa po­ło­wę?« 
Choć­bym ją zna­lazł na­wet? O cóż cho­dzi? 
Ksią­żę ła­ska­wie ra­czy skło­nić gło­wę! 
»Ta al­bo żad­na!« A że też ci mło­dzi 
Za­wsze sza­leń­stwa cier­pią ro­man­so­we. 
»Mi­łość, ból, ser­ce«, at, baj­ki przed­wiecz­ne. 
Cóż są ko­bie­ty, pro­szę? — złe ko­niecz­ne». 
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Za każ­dym wzlo­tem w ślad idzie znu­że­nie; 
Za sza­łem — nie­moc; w zwy­kłym bie­gu rze­czy, 
Wznio­słe — po­wsze­dniość ota­cza jak cie­nie, 
A bo­ha­te­rom duch Ter­sy­ta66 prze­czy. 
Tak i ja cza­sem da­ję ze­zwo­le­nie, 
By Hus­sajn mó­wił, choć uszy ka­le­czy, 
Pra­wiąc nam rze­czy ta­kie, na mą du­szę, 
że sam za nie­go ru­mie­nić się mu­szę. 

 



Na przy­kład ta­kie, jak wy­żej, ga­da­nie, 
Któ­re­go dłu­żej nie mo­głem już zno­sić. 
To: «złe ko­niecz­ne» czy gbu­ro­wi pa­nie 
Prze­ba­czyć ze­chcą? Mu­szę je prze­pro­sić. 
Sły­sząc szy­der­ców i po­chleb­ców zda­nie, 
Że praw­da w środ­ku — słusz­nie moż­na wno­sić: 
«Złem» nie je­ste­ście, wszak­że «ko­niecz­no­ścią» 
Praw­dzi­wy mę­drzec uzna was z trud­no­ścią. 

 



Ktoś, kie­dyś, na­zwał was «upo­jeń cza­rą» 
Przy uczcie ży­cia wy — to słod­ki tru­nek! 
Lecz na­wet do­bre — do­brem jest pod mia­rą. 
Do gło­wy nie­raz idzie po­ca­łu­nek. 
I świę­ty Pa­weł roz­kosz zwie przy­wa­rą, 
Choć na wzmoc­nie­nie — ko­niecz­ny wa­ru­nek — 
Za­le­ca pu­char. Któż gro­na prze­kli­na, 
Gdy go odu­rzą fla­sze peł­ne wi­na? 

 



Wszak z tym się draż­nim, co nam mi­łe by­wa: 
Po­zna uro­ki ko­biet, kto je ła­je. 
Ca­ła Hus­sej­na wy­mo­wa zło­śli­wa 
Zdra­dza sła­bost­kę i lek­kie zwy­cza­je. 
W czar­nej swej skó­rze pro­stak ten ukry­wa 
Wła­ści­we so­bie cno­ty, choć się zda­je 
Te­raz bez­czel­nym, roz­pust­nym, cy­nicz­nym. 
Nie za­wsze by­wał tak pe­sy­mi­stycz­nym. 

 



Nie­gdyś go w smu­tek po­grą­ża­ła bło­gi 
Weł­ni­sto­wło­sa pięk­ność po­ko­le­nia; 
Lecz od­kąd han­dlarz dusz po­rwał ją sro­gi, 
Wy­gasł żar te­go czar­ne­go pło­mie­nia. 
Dziś zna «ko­bie­ty» tyl­ko w licz­bie mno­giej. 
Czas jed­nak czar­ną swą ża­gwią znisz­cze­nia 
Czar­nej syl­wet­ki nie starł z czar­nej du­szy, 
Ła­two więc mi­łość, choć cu­dza, go wzru­szy. 

 



I cho­ciaż za­raz chrap­nął pra­wo­wier­nie, 
I sie­dem dłu­gich go­dzin spał głę­bo­ko, 
Cie­ka­wość jed­nak kłu­ła go, jak cier­nie, 
Czy też od­szu­kał ksią­żę mo­dro­oką? 
Po­sęp­ność pa­na draż­ni go nie­zmier­nie. 
«Prze­pa­dła!» mó­wi zga­słe je­go oko. 
«Zo­staw mnie!» Rę­ką dał mu znak od­pra­wy 
I nie tknął na­wet cy­bu­cha ni ka­wy. 

 



Kul­tu­ra by­ła wów­czas w Astra­cha­nie 
Do­syć pier­wot­ną i żad­na de­pe­sza 
Nie mo­gła ści­gać tej, co nie­spo­dzia­nie 
Z ser­cem mo­nar­chy w la­sy gdzieś po­śpie­sza; 
Po­li­cja, któ­ra ra­port zdać jest w sta­nie. 
Jak tra­wa ro­śnie — mil­czy; szpie­gów rze­sza 
Nie mo­że tra­fić na ulot­ne śla­dy 
Cnej Mo­fe­tu­zy oraz Kan­kre­la­dy. 

 



W mia­rę szu­ka­nia jed­nak to zda­rze­nie 
Po­czę­ło dziw­nym od­mia­nom pod­le­gać; 
Po­gło­ska le­ci z wia­trem, jak pło­mie­nie, 
By no­we kłam­stwa po dro­dze za­że­gać. 
Ko­bie­ty zwłasz­cza wpa­dły w unie­sie­nie 
Do­my­słów: kto też mógł do zam­ku bie­gać? 
Ci­chą na­dzie­ję ży­wi­ły pięk­no­ści, 
że zaj­mą wa­kans67, tak god­ny za­zdro­ści. 

 



My­śla­ły bied­ne, że z te­go wy­ło­mu 
Ta har­da twier­dza sztur­mem bę­dzie wzię­ta. 
Gdzie­kol­wiek te­dy ksią­żę wy­szedł z do­mu, 
Wszę­dzie spo­ty­kał prze­ślicz­ne oczę­ta. 
Wier­sze, bu­kie­ty dziw­ne­go ogro­mu. 
Jak deszcz spa­da­ły... płeć pięk­na za­ję­ta 
By­ła stro­ja­mi kosz­tow­ny­mi, któ­re 
Zdra­dza­ły moc­no za­czep­ną na­tu­rę. 

 



Tak, do ogro­du raz wkra­dła się pan­na 
W stro­ju ru­sał­ki, z ko­są68 roz­pusz­czo­ną, 
By cze­kać księ­cia, gdzie bi­ła fon­tan­na; 
Ką­piel tu by­ła su­ro­wo wzbro­nio­ną. 
Przy­szedł i są­dził, że go mgła po­ran­na 
Łu­dzi... Gdy praw­da zo­sta­ła stwier­dzo­ną, 
Cof­nął się, jak­by ucie­kał przed osą, 
Wo­ła­jąc: «niech jej bie­li­znę za­nio­są». 

 



Więc, by mieć spo­kój, zo­sta­wał w swym dwo­rze; 
Ale i tu­taj by­wał na­cho­dzo­ny 
Przy grze, przy sto­le, kie­dy kładł się w ło­że, 
Bo każ­dy słu­ga mógł być prze­ku­pio­ny. 
Sam na­wet we­zyr, co miał cór­ki ho­że, 
(Ty­tuł «ko­kie­tek» był im przy­są­dzo­ny) 
Przy­słał z nich jed­ną do księ­cia z de­pe­szą: 
«Pa­pa jest cho­ry, a ku­rie­ry śpie­szą». 

 



Wresz­cie, gdy wszyst­ko prze­bra­ło już mia­rę, 
Ksią­żę się uciekł do ta­kiej od­pra­wy: 
Wier­nym pod­da­nym, za uczuć ofia­rę, 
Wy­ra­ził dzię­ki i afekt ła­ska­wy, 
Wia­do­mym czy­niąc, iż rok lub lat pa­rę 
Chce po­dró­żo­wać dla zdro­wia po­pra­wy; 
Oraz by po­znać, ja­kich rzą­dów dro­gą 
Kró­lo­wie lu­dy uszczę­śli­wiać mo­gą. 

 



I dnia pew­ne­go z garst­ką to­wa­rzy­szy, 
(Hus­sejn w ich licz­bie) wy­ru­szył w świat oto, 
Ży­wiąc na­dzie­ję, że spo­cznie gdzie w ci­szy; 
Lecz z miej­sca w miej­sce gna­ny był tę­sk­no­tą. 
Tu­taj kro­ni­ki (niech je po­tną my­szy), 
O tym, co prze­żył, ta­kie baj­ki plo­tą, 
Jak o po­dró­ży gdzieś na «szkla­ną gó­rę». 
A więc opusz­czam roz­dzia­ły nie­któ­re. 

 



O geo­gra­fii wów­czas w Astra­cha­nie 
Sła­be po­ję­cie miał uczo­ny świa­tek: 
(W Ba­wa­rii — ksią­żę był na oce­anie! 
A gdzieś w Sa­ha­rze — roz­bił mu się sta­tek! ) 
Zna­jo­mość lu­dów w rów­nym kwi­tła sta­nie: 
Na­przy­pi­na­li Eu­ro­pie ła­tek, 
Do­wo­dząc, że my, z hu­ma­ni­zmem na­szym, 
Cy­wi­li­za­cją tyl­ko wró­ble stra­szym! 

 



Tu­taj na ostrej sa­ty­ry wy­ciecz­ki 
W sty­lu By­ro­na mam ob­szer­ne po­le! 
Prze­cież ja z ni­kim nie chcę szu­kać sprzecz­ki 
I o po­dró­ży tej za­mil­czeć wo­lę. 
(Kłót­nie nie war­te są i tor­by siecz­ki!) 
Prze­szły dwa la­ta; na ksią­żę­cym czo­le 
Chmu­ry tę­sk­no­ty... więc w ro­dzin­ne stro­ny 
Po­wra­cał mę­dr­szy — lecz nie ule­czo­ny. 

 



Jest-że to dzi­wem? «Wid­no­krę­gi zmie­nia 
Ale nie ser­ce, kto mo­rza prze­pły­wa». 
Twarz mu po­bla­dła, oczy peł­ne cie­nia — 
I — jak był smut­ny — do kra­ju przy­by­wa. 
Gdy wjeż­dżał w mia­sto peł­ne świa­teł, wrze­nia, 
Flag, go­deł — myśl mu bły­sła nie­cier­pli­wa, 
Że wkrót­ce ta­kież po­chod­nie, fe­sty­ny, 
Uświet­niać ma­ją je­go za­ślu­bi­ny! 

 



Jak piel­grzym, któ­ry cień fa­ta­mor­ga­ny 
Ści­ga w pu­sty­ni ru­cho­my­mi śla­dy, 
Tak on do­pę­dzał każ­dej ka­ra­wa­ny — 
I każ­dej hor­dy, gdzie ży­ją no­ma­dy, 
Szu­ka­jąc lu­bej... a Hus­sej­na pla­ny, 
By go za­chę­cić do ży­cia bie­sia­dy 
Przez ba­ja­de­ry69 — i przez wiel­kie pa­nie, 
Upa­dły, za­chwiać go nie bę­dąc w sta­nie. 

 



Więc kie­dy we­zyr sło­wy kwie­ci­sty­mi 
Wspo­mniał o daw­nym księ­cia przy­rze­cze­niu, 
Przed Ka­lil­ba­da oczy­ma smut­ny­mi 
Sta­nął Giul­na­ry cień w lu­bym wi­dze­niu... 
Wes­tchnął mło­dzie­niec i wzrok wbił do zie­mi; 
I roz­draż­nio­ny, w gniew­nym unie­sie­niu 
Od­rzekł dość szorst­ko: «Al­lah wszech­mo­gą­cy! 
Wy mnie za­mę­czyć chce­cie!... je­stem śpią­cy!» 

 



Lecz noc mu żad­nej nie po­da­ła ra­dy. 
Z ra­na więc ka­zał przy­nieść tu­zin ca­ły 
Księż­ni­czek, któ­re wśród wiel­kiej pa­ra­dy, 
Wy­ma­lo­wa­ne olej­no, wi­sia­ły 
W ga­le­rii dwor­skiej; lecz choć te z za­sa­dy 
Wdzię­cząc się, ser­ce je­go ująć chcia­ły 
Przez słod­kie min­ki i oczy i twa­rze, 
Żad­na nie by­ła po­dob­ną Giul­na­rze. 

 



«Bez­dusz­ne lal­ki! Ob­łud­ne ga­dzi­ny!» — 
Za­wo­łał ksią­żę — i pchnął je do ką­ta. 
Tym­cza­sem Hus­sejn skła­da od­wie­dzi­ny 
I z no­wym pla­nem dow­cip­nie się krzą­ta. 
«Na nic olej­ne wa­sze ma­za­ni­ny! 
Po­kost ten głup­com niech gło­wę za­przą­ta. 
Tu jest rzecz in­na! — ogień ma­lo­wa­ny 
Nie sto­pi lo­du — i nie za­da ra­ny. 

 



Jak wie­cie, co rok ob­cho­dzi­my w kra­ju, 
Przez ty­dzień ca­ły uro­czy­ste świę­to 
»Je­dwab­nej pę­tli« — gdy nów bły­śnie w ma­ju, 
I — jak po­wszech­nie tu­taj jest przy­ję­to, 
Sam pa­nu­ją­cy pil­nu­je zwy­cza­ju. 
A choć nasz ksią­żę pę­tlę zwie prze­klę­tą 
I wol­ny od­dech przy­wykł pro­te­go­wać, 
Prze­cież oby­czaj daw­ny mu­si cho­wać! 

 



Otóż ja ra­dzę w ar­chi­wum ko­ro­ny 
Od­kryć do­ku­ment, któ­ry niech oma­wia, 
Że ty­siąc­let­ni okres już skoń­czo­ny, 
Jak sznur je­dwab­ny rzą­dy u nas upra­wia. 
Mo­tyw, jak mnie­mam, dość uza­sad­nio­ny, 
Choć się tam pan nasz wstrę­ta­mi za­sta­wia, 
Aby za­pro­sić ksią­żąt z oko­li­cy 
Na ju­bi­le­usz do na­szej sto­li­cy. 

 



Przy­bę­dą tłum­nie z bli­ska i z da­le­ka, 
Pięk­ny­mi có­ry70 ubło­go­sła­wie­ni... 
Wów­czas, jak są­dzę, i on się do­cze­ka 
Ludz­kiej przy­go­dy, któ­ra go od­mie­ni. 
Gdy przez dni sie­dem żar słoń­ca do­pie­ka, 
I bry­ła lo­du top­nie od pro­mie­ni... 
Chwil­ka sła­bo­ści... po­kn­sa nie­wie­ścia... 
A ksią­żę zdrów jest — i ma lat dwa­dzie­ścia». 

 



Tak mó­wił; wszy­scy słu­cha­ją z uzna­niem 
I nie zwle­ka­jąc, do dzie­ła się bio­rą. 
Z hi­sto­rycz­ne­go ak­tu zgo­to­wa­niem 
Ar­chi­wum pań­stwa zwi­nę­ło się sko­ro. 
Cie­szą się star­cy, że przed swym sko­na­niem 
Dzień ten oba­czą! Ran­kiem, noc­ną po­rą, 
Ku­rie­ry śpie­szą — ści­ga­ją się po­sły. 
Tak ju­bi­le­usz wnet wie­ści roz­nio­sły. 

 



Ksią­żę Ka­lil­bad, choć mu bar­dzo wstręt­nym 
Był ca­ły tu­mult tej uro­czy­sto­ści, 
Przy­kła­du mą­drych mo­nar­chów pa­mięt­ny, 
Da­wał do­wo­dy świę­tej cier­pli­wo­ści. 
Przy­by­łych wi­tał — i cho­ciaż był smęt­ny, 
Czy­nił ho­no­ry po­dług ich god­no­ści; 
Zmu­szał się na­wet do praw ety­kie­ty, 
Ca­łu­jąc w rącz­ki na­dob­ne ko­bie­ty. 

 



Jak księ­życ gwiaz­dy za­ćmie­wa bez są­du, 
Tak wpo­śród wszyst­kich dy­ja­de­mów oto 
Błysz­czy prze­ślicz­na księż­na Tre­bi­zon­du, 
Któ­rej ru­da­we wło­sy, z bar­wą zło­tą 
(Tak na­zwa­ne­go «im­per­ty­nent-blon­du») 
W im­pro­wi­za­cji — na­tchnio­ną ro­bo­tą, 
Dwor­ski po­eta mia­no­wał być słoń­cem, 
Nad Astra­cha­nem roz­kosz­nie wscho­dzą­cym. 

 



Na pło­wym ko­niu, pysz­nie ujeż­dżo­nym, 
Przy­by­ła: sza­ta ak­sa­mit­na ca­ła, 
Z szla­kiem sie­dem­kroć per­ły ob­wie­dzio­nym, 
W bo­ga­tych fał­dach na zie­mię spa­da­ła. 
Ru­ma­kiem dę­ba sta­ją­cym, spie­nio­nym, 
Z ła­two­ścią rę­ka jej po­wo­do­wa­ła71... 
A bia­łe ząb­ki — i ogni­ste oczy 
Cud­nie się go­dzą z bla­skiem jej war­ko­czy. 

 



Na­wet Ka­lil­bad skło­nił się olśnio­ny; 
A Hus­sejn szep­nął we­zy­ro­wi szyb­ko: 
«Bacz­ność! Nim dzień ten bę­dzie ukoń­czo­ny, 
Pa­nicz nasz po­zna się z tą zło­tą ryb­ką...» 
Po­sły­szał ksią­żę... a wtem z dru­giej stro­ny 
Przy­był, w lek­ty­ce ko­ły­sząc się gib­ko, 
Ksią­żę Pe­re­fis, oj­ciec jej, któ­re­go 
Ośmiu Mu­rzy­nów nie­sie — a dwaj strze­gą. 

 



Pan ten czci­god­ny po­de­szłe ma la­ta; 
A tak go tu­sza uciąż­li­wa nę­ka, 
Że — ani cho­dzić — ni do­siąść bach­ma­ta72! 
W lek­ty­ce na­wet czę­sto jesz­cze stę­ka. 
Na si­wej gło­wie jar­muł­ka mu la­ta, 
A sta­ry cha­łat, zda się, że już pę­ka! 
W mil­cze­niu sie­dzi i lek­ko po­ru­sza 
Wa­chlarz, o ile po­zwa­la mu tu­sza. 

 



Gdy mło­dzian pod­szedł, ja­śniej­szym wy­ra­zem 
Bły­sła twarz star­ca; za­pew­nić po­śpie­szył, 
Że księż­nę mat­kę wiel­bił; — a za­ra­zem 
Wspo­mnie­niem oj­ca ksią­żę­cia się cie­szył. 
Wbrew ety­kie­cie już na­wet tym ra­zem 
Po­czci­wy tłu­ścioch na łzy się roz­grze­szył — 
I rzekł wzru­szo­ny: «Był­bym w siód­mym nie­bie, 
Gdy­bym, jak zię­cia, mógł uści­snąć cie­bie! 

 



Lecz cór­ki mo­jej strzeż się, na mą du­szę! 
Gdyż w swych ka­pry­sach, jak ma­rzec jest zmien­na! 
Dzi­siaj po­dob­na bu­rzy, za­wie­ru­sze, 
Ju­tro znów mil­czy i cho­dzi jak sen­na; 
Jak ona za­gra, tak ja tań­czyć mu­szę! 
Dwór ca­ły drę­czy, jak pla­ga co­dzien­na. 
Bóg wie, skąd mat­ka ła­god­no­ści zna­nej 
Przy­szła do ta­kiej cór­ki wy­uz­da­nej! 

 



To­bie za żo­nę brać dia­bła ta­kie­go?... 
Lecz cie­bie dla niej szko­da jest, mój dro­gi! 
Jej Czyn­gis-cha­na po­trze­ba ja­kie­go, 
Co ją ukró­ci i weź­mie za ro­gi. 
Tu ona świę­tą uda... znam ją z te­go! 
Oj, ma ro­zu­mek! Nie uczyć ją dro­gi. 
Lecz strzeż się! Tro­ski chcę oszczę­dzić to­bie — 
I bez za­rzu­tu spo­cząć kie­dyś w gro­bie!» 

 



Tak mó­wił sta­ry pan — i łzę cie­ką­cą 
Otarł rę­ka­wem — i stra­pio­ny stę­ka. 
Lecz mło­dy orzeł wę­ża z skó­rą lśnią­cą, 
Co sy­czy w słoń­cu, za­le­d­wo się lę­ka... 
Wszak mi­łość czy­sta, tę­sk­no­tą pa­lą­ca 
Har­tu­je ser­ce, któ­re z bó­lu pę­ka... 
Ksią­żę za jed­no spoj­rze­nie Giul­na­ry 
Od­dał­by wszyst­kie Tre­bi­zon­du cza­ry. 

 



Prze­cież u sto­łu — gdy pięk­na blon­dy­na 
(Spraw­ka Hus­sej­na) przy bu­ku mu sia­dła, 
Moż­na by mnie­mać, że ksią­żę za­czy­na 
Go­dzić się z lo­sem; le­d­wo do­tknął ja­dła; 
Głos jej do gło­wy szedł, jak pu­char wi­na... 
A cho­ciaż pa­pa, z głę­bi swe­go sa­dła 
Mru­gał — to prze­cież w pier­siach Ka­lil­ba­da 
Ja­kaś iskier­ka za­że­gła się bla­da... 

 



Coś-nie-coś by­ło w tym wi­ny szam­pa­na; 
Ileż on ogniów roz­nie­ca, nie­ste­ty, 
En­tre deux ver­res73, gdy jest kom­pa­nia do­bra­na! 
Więc gdy po sto­le po­da­no już we­ty74, 
I po­szły szep­ty — żart Ka­lil­bad-cha­na 
Wzię­to tak se­rio, że pięk­ne ko­bie­ty 
Mdla­ły z za­zdro­ści!... Utrzy­mu­ję za­tem: 
Wie­cze­rza by­wa na­der zręcz­nym swa­tem. 

 



Gdy jed­nak z ser­cem swym sam na sam, no­cą 
Zna­lazł się ksią­żę — i dzień przy­po­mi­nał, 
Zda­wa­ło mu się, że po­stać sie­ro­cą 
Swo­jej Giul­na­ry zdra­dził... i prze­kli­nał 
We­so­łe śmie­chy, do któ­rych prze­mo­cą 
Ten wąż zło­ci­sty usta mu na­gi­nał, 
I opusz­czo­ny wi­dział cień ten dro­gi — 
I chciał­by upaść, ca­łu­jąc mu no­gi!... 

 



«O dziew­czę mo­je! — za­wo­łał mło­dzie­niec — 
Prze­bacz mi! Pa­trzaj, co ja cier­pieć mu­szę, 
Zno­sząc dla cie­bie, nędz­ny po­tę­pie­niec, 
Bez­na­dziej­ne­go pra­gnie­nia ka­tu­sze!» 
Gdy tak się drę­czy nasz bied­ny sza­le­niec, 
Wszedł Hus­sejn: «Cóż-to — rze­cze — na mą du­szę! 
Pan mój się smu­ci, wy­rze­ka i pła­cze, 
Kie­dy we­sel­ne pie­ką jut ko­ła­cze?» 

 



«Ach, coś ty wspo­mniał! — szep­nął ksią­żę bla­dy — 
Lecz tak, masz słusz­ność... stra­co­ne­go ra­ju 
Łzy nie po­wró­cą! — udziel mi swej ra­dy, 
Jak­byś ofia­rę sam czy­nił dla kra­ju, 
Któ­ra z księż­ni­czek ma naj­mniej­sze wa­dy?» — 
«Ej! to się mó­wi tak też, dla zwy­cza­ju, 
Wa­dy! — a we mnie du­sza by ska­ka­ła, 
że­by mnie tyl­ko pierw­sza lep­sza chcia­ła! 

 



Oto, na przy­kład, naj­brzyd­sza z tej ban­dy, 
Księż­na Ire­na! — prze­pysz­ne ma wło­sy 
I pięk­ne ząb­ki — i skarb Sa­mar­kan­dy — 
I usta, ja­ko szkar­łat róż z pod ro­sy! 
Mógł­by tam ja­kiś sa­lo­no­wy dan­dy75 
Twier­dzić, że cią­gle zie­wa... daj­cież lo­sy 
Mnie ta­ką żo­nę!... Głu­po­ta — dar bo­ży! 
Naj­głup­sza czę­sto mę­żo­wi raj stwo­rzy. 

 



Al­bo księż­nicz­ka Bi­zan­cjum, ta gru­ba, 
Co po trzy ra­zy przy­bie­ra z pół­mi­sków?... 
A niech­by so­bie ja­dła żon­ka lu­ba! 
Księ­ciu do szczę­ścia nie trze­ba uści­sków... 
Kto je — śpi do­brze; więc — pro­sta ra­chu­ba! 
Wszak Ju­liusz Ce­zar76, co zgi­nął dla spi­sków 
Wy­schłe­go Ka­ski77, żył­by do­sko­na­le, 
Gdy­by dwór sa­mi skła­da­li brzu­cha­le! 

 



A te­raz szczu­płe... ja­kiż tam in­te­res 
Z księż­nicz­ką Ba­drul-Bu­dur, co ma no­sek 
Cien­ki jak igła?... Coś mó­wią, że xe­res78 
Zbyt chęt­nie pi­ja... a kie­dy o wło­sek 
Prze­bie­rze miar­kę, to na dwo­rze skwe­res, 
Bo pan­na w żar­tach ma zbyt wol­ny gło­sek... 
Oj­ciec ją z sied­miu wy­cho­wał sy­na­mi: 
Trza by na no­wo... mó­wiąc mię­dzy na­mi. 

 



Księż­na Ami­na, z mo­dry­mi oczy­ma 
I śnież­ną szyj­ką, jest wca­le ni­cze­go! 
Ja­kaś tam wpraw­dzie plot­ka jej się trzy­ma... 
Ale, że osy owo­cu kwa­śne­go 
Nie ru­szą, tyl­ko słod­ki, za­tem nie ma 
So­bie co ro­bić tak da­le­ce z te­go! 
Wszak nie­raz żo­ny naj­lep­sze by­wa­ły 
Z tych, co w pa­nień­skim sta­nie wy­szu­mia­ły. 

 



Tak — last not le­ast79 — Tre­bi­zon­du słoń­ce, 
Jak ksią­żę wi­dzi, wszyst­kie tu za­ćmie­wa!... 
I choć ka­pry­sów róż­nych ma ty­sią­ce, 
Choć słu­gi pła­czą, cho­ciaż wieść opie­wa, 
Że jej wy­bry­ki są nie­raz gor­szą­ce, 
Choć spa­zmy na dzień czte­ry ra­zy mie­wa, 
Prze­cież wia­do­mo, że im głęb­sze cie­nie, 
Tym gwiaz­da rzu­ca świet­niej­sze pro­mie­nie. 

 



Je­śli mam ra­dzić — ra­dzę: bierz ją, pa­nie! 
Dwor­ski oby­czaj uskro­mi i żmi­ję. 
Gdy­by tak chło­pu, co z żo­ną po­sła­nie 
I mi­sę dzie­li — i co dzień ją bi­je — 
To bar­dzo wie­rzę, że ta­kie ko­cha­nie, 
Jak łań­cuch, wkrót­ce prze­tar­ło­by szy­ję. 
Lecz księ­ciu, któ­ry ma wła­sne po­ko­je, 
Nic się nie sta­nie, gar­dło da­ję mo­je! 

 



Ksią­żę chcesz jed­nej tyl­ko żo­ny... zgo­da! 
Lecz i naj­lep­szą uprzy­krzył­byś so­bie, 
A ta ci bę­dzie jak zmien­na po­go­da; 
Ha­rem mieć bę­dziesz ca­ły w jej oso­bie. 
Już to cię gry­zie — już ci usta po­da; 
Śmie­je się, pła­cze, śpie­wa — w jed­nej do­bie80... 
Dziś — choć do ra­ny przy­łóż; ju­tro — wście­kła... 
A dłu­gi ro­bi — jak sam dia­beł z pie­kła! 

 



To mi kró­lo­wa! — pu­ści mię­dzy lu­dem 
Pie­nią­dze, no­we skan­da­le — i mo­dy. 
Ksią­żę wiesz do­brze, z ja­kim przy­szło tru­dem 
Z gmi­nem tu­tej­szym dojść do ja­kiejś zgo­dy; 
Wnet po­pu­lar­nym zro­bi cię, jak cu­dem. 
Ta­ka mał­żon­ka! A gdy z An­ty­po­dy81 
Ży­je­my w pysz­nej har­mo­nii, jak w nie­bie, 
Prze­to — ja lep­szej nie wi­dzę dla cie­bie!» 

 



«Dość! — rzekł Ka­lil­bad — zo­staw mnie w spo­ko­ju!» 
Hus­sejn try­um­fem szedł roz­pro­mie­nio­ny, 
Aby wy­po­cząć po swa­ta­nia zno­ju. 
Go mógł, to zro­bił; a te­raz, z swej stro­ny, 
Nie­chaj księż­nicz­ka wy­stą­pi do bo­ju! 
Ale na­za­jutrz, Ka­lil­bad zmie­nio­ny 
Nie szu­ka pięk­nej; chce wy­brać za żo­nę 
Tę, któ­rą wska­żą mu gał­ki rzu­co­ne. 

 



Bla­dy, stra­pio­ny, po­chy­liw­szy czo­ło, 
Szedł ksią­żę, kę­dy na­ro­do­we świę­to 
Lud na rów­ni­nie ob­cho­dził we­so­ło. 
Wnet się ra­do­snym: «hur­ra!» okrzyk­nię­to; 
Z fon­tan­ny wi­no bi­je; przy tym w ko­ło 
Czuć woń roz­kosz­ną, tłusz­czem prze­siąk­nię­tą; 
Gdyż aby dzień ten uczcić dziś wiel­moż­nie, 
Ty­siąc się wo­łów da­je piec na roż­nie. 

 



Cel zaś ze­bra­nia wier­nym przy­po­mi­na 
I sam śro­dek rów­ni­ny za­szczy­ca 
Wy­nio­sła wie­ża, któ­rą wiatr opi­na 
W set­ne cho­rą­giew­ki; w niej to ta­jem­ni­ca 
Spra­wie­dli­wo­ści spo­czy­wa je­dy­na: 
Kró­lo­wa ba­lu — je­dwab­na pę­tli­ca. 
Ma się ro­zu­mieć, że au­ten­tycz­na, 
Któ­rą «lat ty­siąc» wiel­bi cześć pu­blicz­na. 

 



U wej­ścia schod­ki; kto da trzy du­ka­ty — 
(Ce­na, jak wi­dzim, nie na­zbyt jest ni­ska) — 
Mo­że się wdra­pać — i tam, spo­za kra­ty, 
Ju­bi­le­uszu skarb obej­rzeć z bli­ska. 
Lecz ama­to­rów ma­ło... kto bo­ga­ty, 
Te­go sam wi­dok już za gar­dło ści­ska... 
Nie­je­den my­śli, je­śli Al­lah ra­czy, 
I tak, aż nad­to pręd­ko sznur oba­czy! 

 



Dzie­je re­li­kwii, jak z oj­ca na sy­na 
Szła spad­kiem, po­dług ar­chi­wum ko­ro­ny — 
Idąc z rąk do rąk, wszyst­kim przy­po­mi­na 
Ulot­ny świ­stek, pięk­nie wy­zło­co­ny. 
A ten, kto truć się zwąt­pie­niem za­czy­na, 
(Choć, chwa­ła Bo­gu, nie ta­kie te stro­ny!) 
Krę­ci kark, by­le z świę­to­bli­wym drże­niem 
Ten sym­bol pań­stwa mógł ob­jąć spoj­rze­niem. 

 



Jak ska­mie­nia­ły, z po­nu­rym wy­ra­zem 
W twa­rzy, siadł ksią­żę, gdzie dwor­ska es­tra­da; 
Moż­na by mnie­mać, iż mar­twym jest gła­zem... 
Nic mu pod oczy bło­go nie pod­pa­da; 
Tań­ce ry­cer­skie, ku­gla­rze, tym ra­zem 
Nie ma­ją wię­cej ła­ski, niż pa­ra­da 
Miej­skiej mi­li­cji... le­d­wo bąk­nie sło­wo, 
Gdy go kto spy­ta o to lub też owo. 

 



A prze­cież, przy nim pro­mien­na blon­dy­na 
Sia­dła — przez Ne­gra wcze­śnie uprze­dzo­na; 
A jej zwy­cię­ska, uśmiech­nię­ta mi­na 
Zda­je się mó­wić: «węd­ka już chwy­co­na». 
In­ne coś szep­czą, księż­nicz­ka Ami­na 
Szy­der­czo wzno­si bia­łe swe ra­mio­na, 
Ire­na zie­wa — i je kon­fi­tu­ry, 
Księż­na Bi­zan­cjum nos trzy­ma do gó­ry. 

 



Lud wier­ny pil­nie ga­pi się na go­ści; 
Do księ­cia swe­go przy­wy­kły już tłu­my; 
I ła­mie gło­wy, któ­ra z tych pięk­no­ści 
Zdo­bę­dzie ser­ce sław­ne z swo­jej du­my? 
A sta­re księż­ne, pil­nu­jąc god­no­ści 
W wy­bo­rze miej­sca, sze­rzą wiel­kie szu­my... 
Piór, wstęg, ko­ro­nek przy­tło­czo­ne mo­cą, 
W ocze­ki­wa­niu — jak my­szy się po­cą. 

 



Z da­le­ka, w ciż­bie, gdzie mo­tłoch zmie­sza­ny 
Gry­zie me­lo­ny, fi­gle róż­ne broi. 
Draż­niąc z ta­bo­rem przy­by­łe Cy­ga­ny, 
Mło­da ko­bie­ta za­du­ma­na stoi. 
Szal róż­no­barw­ny, zło­tem prze­ty­ka­ny, 
Drob­ną jej po­stać i włos ciem­ny stroi. 
Wśród zgieł­ku, któ­ry ją ota­cza — ci­cha, 
Pa­trzy przed sie­bie i bo­le­śnie wzdy­cha. 

 



Rę­ce jej wi­szą bez ru­chu; dłoń śnia­da 
Brzmią­cy tam­bu­ryn przy­ci­ska na­mięt­nie; 
A na jej le­wym ra­mie­niu za­sia­da 
Bia­ły go­łą­bek, drze­miąc obo­jęt­nie. 
Na gry, za­ba­wy, dziew­czy­na ta bla­da 
Nie pa­trzy wca­le, lub pa­trzy nie­chęt­nie; 
A wzrok jej ci­chy, gwiaź­dzi­sty, nie­bie­ski 
Ści­ga z od­da­li pysz­ny dwór kró­lew­ski. 

 



Wtem z wo­zu, któ­ry stał tam pod na­mio­tem, 
Wy­szedł wódz ban­dy — i do tej ma­rzą­cej 
Prze­ma­wia, pro­sząc — po­tem gro­żąc, po­tem 
Lżąc ją, lecz ona znak da­je prze­czą­cy; 
Wte­dy mu w pię­ści nóż bły­snął prze­lo­tem... 
«Krwią mi za­pła­cisz!» — po­szep­nął. — Go­rą­cy 
Pło­mień z jej źre­nic try­snął.... «Niech się sta­nie! 
Tań­czę ostat­ni raz w mym ży­ciu, pa­nie!» 

 



I wnet, jak ró­ża, wi­chrem unie­sio­na, 
Wzle­cia­ła w tań­cu, po­rwa­na swym sza­łem; 
A jej przej­rzy­sta, ja­skra­wa za­sło­na 
Lek­ko po­wia­ła nad drob­nym jej cia­łem. 
Ciż­ba w mil­cze­niu po­glą­da zdu­mio­na, 
Na też, co tań­czyć śmie przed gro­nem ca­łym 
Ksią­żąt — i gniew­ne roz­cho­dzą się szme­ry, 
O tym zu­chwal­stwie śnia­dej ba­ja­de­ry. 

 



Wkrót­ce umil­kło... i tyl­ko «ach!» z ci­cha 
Le­ci z ust do list mię­dzy pa­trzą­cy­mi; 
Wi­dzia­no róż­ne tań­ce, lecz — do li­cha! 
To dziew­czę, zda się, nie do­ty­ka zie­mi! 
Lek­ka, jak po­wiew ten, któ­rym od­dy­cha, 
Ni­by pstry pło­myk wzla­tu­je; bo­sy­mi 
Stop­ka­mi le­d­wo cza­sem mu­śnie oto 
Pia­sek, jak gdy­by draż­niąc go piesz­czo­tą! 

 



Pro­tek­cję mie­wał od daw­na już ba­let, 
Na wszyst­kich dwo­rach wscho­du — i za­cho­du.  
Ksią­żę Pe­re­fis, znaw­ca je­go za­let, 
Tro­chę się ja­koś roz­ru­szał; — on z mło­du 
Zba­dał kunszt tań­ca, ge­stów i tu­alet 
I nie miał więk­szej roz­ko­szy po­wo­du, 
Jak z lo­ży swo­jej, z ksią­żę­cą swo­bo­dą, 
Za «faux-pas82» kar­cić fi­gu­rant­kę mło­dą. 

 



Eisler, jak mó­wią, hi­sto­rię tań­czy­ła 
I fi­lo­zo­fii sys­te­mat He­glow­ski83: 
Ge­niu­szu tań­ca cza­ro­dziej­ska si­ła 
Po wszyst­kie cza­sy wpływ wy­wie­ra bo­ski! 
Na­uka ta­ka ko­rzyst­ną już by­ła 
Nie­raz; tu wi­dzi po­li­tyk bez tro­ski, 
Jak rów­no­wa­gę (Eu­ro­py) za­cho­wać — 
A cza­sem zręcz­nie za dru­gich się scho­wać. 

 



Lecz choć eks­per­tem był nasz ksią­żę tłu­sty, 
Tu­taj się je­go koń­czy­ła ła­ci­na! 
Pa­trzy cie­ka­wie, z otwar­ty­mi usty, 
Po­jąc się tań­cem, jak pu­cha­rem wi­na. 
Klasz­cze z za­pa­łem, ni­by mło­kos pu­sty — 
I no­gą ru­szać do tak­tu za­czy­na, 
Mi­mo po­da­gry84; chwy­co­ny za ser­ce, 
Rzu­ca na­resz­cie chust­kę swą tan­cer­ce. 

 



Lecz ona po nią schy­lić się nie ra­czy; 
Iskry ra­do­ści w oczach jej nie pło­ną. 
Jej ruch na­mięt­ny ból tyl­ko tłu­ma­czy, 
Uciecz­kę smut­ną — i po­goń stę­sk­nio­ną... 
Cóż ją ob­cho­dzi ca­ły tłum dwo­ra­czy? 
Ach! Jed­ną tyl­ko źre­ni­cę zwró­co­ną 
Chce mieć na sie­bie — lecz ta jej nie bły­ska... 
Nie wie, że cier­pi — i że tak jest bli­ska. 

 



Trzy­kroć się skła­nia; a bla­de jej czo­ło 
Do­ty­ka zie­mi; — na­gle, szyb­kim ru­chem 
W po­wie­trze rwie się, ob­la­tu­jąc wko­ło 
Wie­żę w po­środ­ku rów­ni­ny... z wy­bu­chem 
Ja­kie­goś sza­łu stop­ką swo­ją go­łą 
Prze­fru­wa scho­dy — jak­by by­ła du­chem — 
I na wierz­choł­ku sta­je jed­nym sko­kiem, 
Wie­jąc za­sło­ną jak mgli­stym ob­ło­kiem. 

 



W ty­siącu pier­si ser­ce ude­rzy­ło 
Zgro­zą, kie­dy tak na blan­ku85 zwie­szo­na, 
Gdzie ludz­kiej sto­pie po­stać się nie śni­ło, 
Dziew­czy­na drob­ne wy­cią­ga ra­mio­na!... 
Czyż śmierć za­koń­czy tę za­ba­wę mi­lą.?... 
Czy się od­wa­ży tan­cer­ka sza­lo­na 
Na szczu­plej, sto­pę sze­ro­kiej prze­strze­ni, 
Krę­cić się na kształt wi­ro­wych pro­mie­ni? 

 



Wa­ży się! Tań­czy!... Jak dym lek­ka chmur­ka, 
Po­nad zga­szo­ną po­chod­nią drży w wie­trze, 
Tak ona krą­ży... dech nio­są­cy piór­ko 
Mógł­by ją tak­że po­rwać gdzieś w po­wie­trze... 
Go­łą­bek la­ta nad tą wiesz­czek cór­ką, 
Któ­ra pod­no­si li­ca co­raz bled­sze — 
A jej tam­bu­ryn, jak cza­rów mu­zy­ka, 
Brzmi kę­dyś w chmu­rach — i dresz­czem prze­ni­ka. 

 



Nie­my, jak gdy­by okrzyk mógł ocu­cić 
Du­cha, co igra ze śmier­cią uśpio­ny, 
Tłum nie mógł od niej spoj­rze­nia od­wró­cić. 
Ka­lil­bad tyl­ko, ja­ko ptak ra­nio­ny, 
Po­chy­lił gło­wę — i zda­wał się smu­cić. 
I sie­dział w so­bie tyl­ko za­to­pio­ny 
I my­ślał o tym, że nim zaj­dzie słoń­ce, 
On wy­brać mu­si... i ser­ce miał drżą­ce! 

 



Na­gle — z błę­ki­tów wy­so­kich do­la­ta 
Śpiew prze­ni­kli­wy — aż do je­go ucha... 
Czy on śni? ... głos ten, przez tak dłu­gie la­ta 
Stra­co­ny!... on go dzi­siaj zno­wu słu­cha!... 
Dreszcz mu go­rą­cy po ży­łach prze­la­ta... 
Pod­no­si oczy — i wi­dzi, jak du­cha 
W po­wie­trzu — po­stać drob­ną, uko­cha­ną, 
Zło­ty­mi łu­ny86 za­cho­du ob­la­ną! 

 



Lecz ona śpie­wa...  a nu­ta tę­skli­wa 
Łzy wy­wo­łu­je mię­dzy przy­tom­ny­mi87. 
«Że­gnaj, o ksią­żę!... i ty, o szczę­śli­wa 
Ob­lu­bie­ni­co, raj stwórz mu na zie­mi! 
Mnie cze­ka po­dróż, skąd nikt nie przy­by­wa... 
Że­gnaj raz jesz­cze!... sło­wy ostat­ni­mi...» 
I otu­lo­na w swe lek­kie za­sło­ny 
Chce z wznie­sio­ny­mi rzu­cić się ra­mio­ny88. 

 



«Stój! — za­brzmiał okrzyk — stój, o ulu­bio­na! ... 
Chcesz-że wraz z so­bą za­brać mo­je ży­cie?... 
Giul­na­ro mo­ja! Ko­chan­ko stra­co­na! 
Te­raz na wie­ki złą­czym się w błę­ki­cie!...» 
I nim kom­pa­nia ja­śnie oświe­co­na 
Zdo­ła­ła fakt ten po­jąć na­le­ży­cie, 
Już mło­dy ksią­żę biegł do wie­ży szczy­tu, 
Pe­łen unie­sień, tę­sk­no­ty, za­chwy­tu! 

 



A gdy mi­ło­ścią swo­ją upo­jo­ny, 
Wpadł ja­ko wi­cher na naj­wyż­sze blan­ki, 
Pod­niósł ze­mdlo­ną — i tu­lił ra­mio­ny — 
Usta i czo­ło ca­łu­jąc ko­chan­ki. 
W po­wie­trzu ga­snął krąg słoń­ca czer­wo­ny — 
Wzru­szo­ne tłu­my ci­sną się przez szran­ki89... 
W ci­szy za­brzmia­ły uro­czy­ste sło­wa: 
«Lu­du mój! — oto jest two­ja kró­lo­wa!» 

 



Wy­znać tu mu­szę, że to za­koń­cze­nie 
Wy­glą­da, jak­by z ostat­nią od­sło­ną 
Na sce­nie bły­sły ben­gal­skie pło­mie­nie — 
I pysz­ny fi­nał za­brzmiał uni­so­no90! 
Cóż jed­nak po­cząć!... wszyst­ko to, ucze­nie 
W kro­ni­ce mo­jej stoi do­wie­dzio­no, 
Jak­by dzie­jo­pis staw­szy się po­etą, 
Do cza­ro­dziej­skich sztuk pi­sał li­bret­to91. 

 



Na dru­giej stro­nie do­da­je on prze­cie, 
Że wi­do­wi­sko sy­ka­niem przy­ję­to 
Zra­zu; nie­zna­nym by­ło „wiesz­czek dzie­cię” 
Chy­ba uro­kiem i tań­ca po­nę­tą; 
A ba­let­ni­cy, jak zwy­kle na świe­cie, 
Za god­ną tro­nu nie mia­no — ni świę­tą; 
Więc ta­kież by­ło przy­ję­cie Giul­na­ry, 
Jak pew­nej «Lo­li» na brze­gach Iza­ry. 

 



Ksią­żę Pe­re­fis, co przed bal­le­ri­ną 
Nie­jed­ną klę­kał — w la­tach swej mło­do­ści, 
Te­raz trząsł tur­ban z po­mie­sza­ną mi­ną, 
Mru­cząc: «No pro­szę!... po cóż wzy­wał go­ści?» 
Do­pie­ro kie­dy ksią­żę z swą je­dy­ną 
Po­szedł do tro­nu — a wszyst­kie pięk­no­ści 
Za­ga­sły wo­bec uro­ku Giul­na­ry, 
Dał się po­zy­skać do­bry pan ten sta­ry! 

 



Za­cie­rał rę­ce — i przy­mru­żał oczy: 
«Oj! Do­brze ci tak, mo­ja pan­no cór­ko!... 
My­śla­łaś, że mu ser­ce już wy­sko­czy?... 
Te­raz bez mę­ża wra­caj, choć­by czwór­ką!... 
A po­wiedz-że mi, mój ksią­żę uro­czy, 
Gdzie się po­zna­łeś z tą ślicz­ną fi­gur­ką?... 
To awan­tu­ra, na pro­ro­ka bro­dę!... 
Ażem przy­po­mniał la­ta mo­je mło­de!» 

 



Tu­taj Ka­lil­bad — o świę­ta pro­sto­to! — 
Przed ca­łym lu­dem ro­mans swój wy­zna­je; 
Jak uj­rzał, stra­cił, jak szu­kał z tę­sk­no­tą, 
Przez ob­ce dłu­go prze­bie­ga­jąc kra­je — 
Jak wresz­cie skarb swój od­zy­sku­je oto! 
Tu okrzyk tłu­mu jak bu­rza po­wsta­je 
A wpo­śród gwa­ru te­go i we­se­la, 
Za­brzmia­ła hucz­nie ksią­żę­ca ka­pe­la. 

 



Do stop­ni tro­nu ci­śnie się, kto mo­że; 
Od do­stoj­ni­ka pań­stwa — aż do dzia­da. 
Dam tyl­ko miej­sca głu­che są w tej po­rze; 
Do­bry ton pierw­szy — pchać się nie wy­pa­da! 
Księż­ne są moc­no do­tknię­te w ho­no­rze... 
Księż­nicz­ki, msz­cząc się, szep­czą: «Ja­ka śnia­da! 
A ja­ka chu­da! — Rę­czę, ta ko­bie­ta 
Nie zwy­kła myć się! — Co za tu­ale­ta!» 

 



Po­bla­dło na­gle słoń­ce Tre­bi­zon­du — 
I Ba­drul-Bu­dur z uro­czą Ami­ną!... 
A żad­na z dam tych wyż­sze­go po­glą­du 
Nie bę­dzie dzi­siaj na ba­lu z ro­dzi­ną! 
Te­go by tyl­ko bra­kło?... Bez prze­są­du, 
Czy moż­na z ja­kąś wda­wać się dziew­czy­ną?... 
Nie! — jed­ną, ja­ka po­zo­sta­ła, dro­gą — 
Jest list fran­cu­ski, że... przy­być nie mo­gą. 

 



Kie­dy Hus­sej­na do­szły ta­kie wie­ści, 
«No! — rzekł — stra­ci­łem po­rząd­ne fak­tor­ne92! 
Lecz wiem, że ksią­żę od­da mi w czter­dzie­ści... 
Więc przy­rzą­dzi­łem na­kry­cie wie­czor­ne 
W ma­łym sa­lo­nie; dwo­je się tam zmie­ści! 
Ksią­żę Pe­re­fis, pa­ni­sko wy­bor­ne, 
Mo­ją »ciem­no­ścią« — niech mi to wy­ba­czy — 
Dziś przy wie­cze­rzy oby­wać się ra­czy!» 

 



Póź­ną już no­cą, kie­dy tłu­mów gwa­ry 
Szu­mia­ły w mie­ście echy93 da­le­ki­mi, 
Spo­czę­ła po­stać uro­czej Giul­na­ry, 
W miej­scu, gdzie nie­gdyś upa­dła na zie­mi 
W łzach i roz­pa­czy... i znów księ­życ sta­ry 
Kom­na­tę za­lał bla­ska­mi srebr­ny­mi... 
A ksią­żę tu­lił go­rą­cym ob­ję­ciem 
Tę, co mu by­ła znów «wiesz­czek dzie­cię­ciem». 

 



Jak­że jest cud­ną! — głód, nę­dza, stra­pie­nie, 
Dłu­gie tu­łac­two, tę­sk­no­ta mi­ło­ści, 
Stra­co­ne szczę­ście — i śmier­ci pra­gnie­nie 
Nic nie zmniej­szy­ło uro­ku pięk­no­ści. 
Usta jej kwit­ną — jak wio­sny ma­rze­nie, 
A dłu­gie rzę­sy z wy­ra­zem tkli­wo­ści 
Wzno­szą się, jak­by py­ta­jąc mi­łe­go: 
«Snem-że to wszyst­ko?... nie zbu­dzę-ż się z nie­go?...» 

 



«O mój je­dy­ny! — ci­chut­ko szep­ta­ła — 
Mnie tak jest w du­szy, jak­bym znów na szczy­cie 
Wie­ży tej, wo­bec śmier­ci bli­skiej sta­ła!... 
O, jak­że dziw­nym w szczę­iu jest to ży­cie!... 
Daj mi dłoń swo­ją!... Te­raz bym nie chcia­ła 
Umrzeć, w naj­wyż­szej roz­ko­szy za­chwy­cie!... 
Te­raz żyć pra­gnę — z to­bą — i przy to­bie... 
Ja, com dziś na pół pra­wie by­ła w gro­bie!» 

 



Tu na­stę­pu­ją czte­ry bi­te kar­ty, 
A na nich dłu­ga mi­ło­sna roz­mo­wa, 
Któ­rą, jak dy­wan kwia­tów roz­po­star­ty, 
Kro­ni­karz utkał w naj­do­brań­sze sło­wa. 
Lecz duch, do wy­żyn swo­ich gdzieś wy­par­ty, 
Mil­czy; roz­ko­szy — nie­mą jest wy­mo­wa! 
A że i Hus­sejn rzu­cił się na ło­że, 
Nikt jej — na szczę­ście — pod­słu­chać nie mo­że. 

 



Tu­taj mi tyl­ko to do­dać wy­pa­da, 
Że serc wier­niej­szych nie zna­ła kra­ina — 
I że ra­mio­na księ­cia Ka­lil­ba­da, 
Nim rok upły­nął — ko­ły­sa­ły sy­na. 
Ksią­żę wczas dzie­cię w rę­ce Ne­gra skła­da, 
Bo — do­świad­czo­ny — nie chce, by chłop­czy­na 
Słu­chał ba­ja­rek i sta­rych pia­stu­nek, 
Któ­rych opo­wieść upa­ja jak tru­nek. 

 



Lecz cho­ciaż Hus­sejn — wów­czas we­zyr sta­ry — 
Kształ­cił ksią­żąt­ko, o ile miał si­ły, 
Nie wy­rwał prze­cież z du­szy je­go wia­ry 
I ma­rzeń, któ­re wi­dać we krwi tkwi­ły. 
Lud sła­wił pięk­ność i do­broć Giul­na­ry 
I po­zo­sta­wił jej przy­do­mek mi­ły, 
Twier­dząc, iż ona tak ży­ła na świe­cie, 
Jak nie z tej zie­mi, pra­we «wiesz­czek dzie­cię». 
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      Przypisy:
1. wieszcz­ka — tu: wróż­ka. [przypis edytorski]

2. Obe­ron — król el­fów, bo­ha­ter Snu no­cy let­niej Wil­lia­ma Sha­ke­spe­are’a.  [przypis edytorski]

3. Schil­ler, Frie­drich von (1759–1805) — po­eta, teo­re­tyk sztu­ki, wraz z Go­ethem naj­więk­szy kla­syk nie­miec­ki; po­cząt­ko­wo przed­sta­wi­ciel pre­ro­man­tycz­ne­go nur­tu bu­rzy i na­po­ru, póź­niej two­rzył w sty­lu kla­sycz­nym; zna­ny z dra­ma­tu hi­sto­rycz­ne­go (np. Dzie­wi­ca Or­le­ań­ska z 1801) i ro­man­tycz­nych bal­lad (np. Rę­ka­wicz­ka), a tak­że z Ody do ra­do­ści (1785). [przypis edytorski]

4. Go­ethe, Jo­hann Wol­fgang (1749–1832) — nie­miec­ki po­eta okre­su „bu­rzy i na­po­ru”, przed­sta­wi­ciel kla­sy­cy­zmu we­imar­skie­go, twór­ca no­we­go ty­pu ro­man­tycz­ne­go bo­ha­te­ra. Dzie­ła: Cier­pie­nia mło­de­go Wer­te­ra (1774), Król olch (1782), Her­man i Do­ro­ta (1798), Faust (cz. I 1808, cz. II 1831), Po­wi­no­wac­two z wy­bo­ru (1809). [przypis edytorski]

5. rel­sy (daw.) — szy­ny. [przypis edytorski]

6. od­dział — tu: prze­dział. [przypis edytorski]

7. okta­wa — stro­fa zło­żo­na z ośmiu wer­sów, ry­mo­wa­na wg sche­ma­tu aba­babcc. [przypis edytorski]

8. Ario­sto, Lu­do­vi­co Gio­van­ni (1474–1533) — po­eta wło­ski, au­tor pi­sa­ne­go okta­wą po­ema­tu epic­kie­go Or­land sza­lo­ny. [przypis edytorski]

9. Ca­zot­te, Ja­cqu­es (1719–1792) — pi­sarz fran­cu­ski. [przypis edytorski]

10. Le dia­ble amo­ureux (fr.) — za­ko­cha­ny dia­beł. [przypis edytorski]

11. za­się (daw.) — precz. [przypis edytorski]

12. sa­tyr (mit. gr.) — jed­na z istot wcho­dzą­cych w skład or­sza­ku Dio­ni­zo­sa, bo­ga wi­na i dzi­kiej na­tu­ry; sa­ty­ro­wie by­li przed­sta­wia­ni ja­ko lu­dzie z koź­li­mi no­ga­mi i usza­mi, ko­ja­rzo­no ich z po­żą­da­niem i lu­bież­no­ścią. [przypis edytorski]

13. w Astra­cha­nie — dziś popr. for­ma Msc.lp: w Astra­cha­niu. [przypis edytorski]

14. hof-usy­piacz­ka (niem.-pol.) — usy­piacz­ka dwor­ska. [przypis edytorski]

15. ra­da (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

16. Negr — Mu­rzyn. [przypis edytorski]

17. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

18. ho­ża (daw.) — pięk­na i zdro­wa. [przypis edytorski]

19. me­tre­sa — ko­chan­ka i utrzy­man­ka wład­cy. [przypis edytorski]

20. we­zyr — do­stoj­nik pań­stwo­wy w pań­stwach mu­zuł­mań­skich. [przypis edytorski]

21. ob­ces (daw.) — gwał­tow­nie i bez­po­śred­nio (czę­ściej w for­mie „ob­ce­sem”). [przypis edytorski]

22. sor­bet — de­ser z so­ku owo­co­we­go, przy­po­mi­na­ją­cy lo­dy. [przypis edytorski]

23. kro­to­fil­nie (daw.) — żar­to­bli­wie. [przypis edytorski]

24. Al­ko­ran — właśc. Ko­ran, świę­ta księ­ga re­li­gii mu­zuł­mań­skiej. [przypis edytorski]

25. su­ra — roz­dział Ko­ra­nu, świę­tej księ­gi mu­zuł­ma­nów. [przypis edytorski]

26. ka­zu­isty­ka — skom­pli­ko­wa­na ar­gu­men­ta­cja, wy­li­cza­ją­ca wy­jąt­ki od pra­wa a. za­sa­dy. [przypis edytorski]

27. sze­mat — dziś popr.: sche­mat. [przypis edytorski]

28. przy­ro­da — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

29. za­żec (daw.) — za­pa­lić. [przypis edytorski]

30. Don Ju­an — po­stać li­te­rac­ka bę­dą­ca uoso­bie­niem ko­chan­ka; bo­ha­ter sztu­ki Tir­so de Mo­li­ny Zwo­dzi­ciel z Se­wil­li i ka­mien­ny gość (1630), na­stęp­nie dra­ma­tu Mo­lie­ra (Don Ju­an, 1665), ope­ry Mo­zar­ta (Don Ju­an, 1788) i po­ema­tu dy­gre­syj­ne­go Geo­r­ga By­ro­na (Don Ju­an 1818); pot. uwo­dzi­ciel, en­tu­zja­sta przy­gód mi­ło­snych. [przypis edytorski]

31. zdrój (po­et.) — źró­dło. [przypis edytorski]

32. mie­sięcz­ny (daw.) — księ­ży­co­wy. [przypis edytorski]

33. am­bro­zja (mit. gr.) — po­karm bo­gów olim­pij­skich. [przypis edytorski]

34. mor­ga­na­tycz­ność — zwią­zek mor­ga­na­tycz­ny za­wie­ra­ny jest przez wład­cę z oso­bą niż­sze­go sta­nu, któ­ra nie dzie­dzi­czy tro­nu ani ty­tu­łu, a rów­nież dzie­ci ich nie na­by­wa­ją. [przypis edytorski]

35. pier­wej (daw.) — wcze­śniej. [przypis edytorski]

36. Ha­fiz (1319–1389) — po­eta per­ski, uzna­wa­ny za kla­sy­ka per­skiej li­te­ra­tu­ry. [przypis edytorski]

37. oda­li­ska — nie­wol­ni­ca w ha­re­mie suł­ta­na. [przypis edytorski]

38. ho­ża (daw.) — pięk­na i zdro­wa. [przypis edytorski]

39. ren­dez-vo­us (fr.) — rand­ka (dosł.: spo­tka­nie). [przypis edytorski]

40. pra­wy (daw.) — praw­dzi­wy. [przypis edytorski]

41. ma pod no­sem mle­ko (daw., pot.) — jest jesz­cze dziec­kiem. [przypis edytorski]

42. tête-à-tête (fr.) — spo­tka­nie, zwł. osób prze­ciw­nej płci. [przypis edytorski]

43. bra­mo­wa­ny — ob­rę­bio­ny. [przypis edytorski]

44. przy­ro­da — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

45. fra­su­nek (daw.) — zmar­twie­nie. [przypis edytorski]

46. sma­gła­wy — o nie­co ciem­nej kar­na­cji (od: sma­gły). [przypis edytorski]

47. śnia­dy — o ciem­nej skó­rze. [przypis edytorski]

48. pło­wy — tu: bla­dy. [przypis edytorski]

49. rzę­sy — dziś popr. for­ma N.lm: rzę­sa­mi. [przypis edytorski]

50. fa­ra (daw.) — ko­ściół pa­ra­fial­ny. [przypis edytorski]

51. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

52. Me­du­za — naj­młod­sza i naj­strasz­niej­sza z trzech Gor­gon, za­bi­ja­ją­ca spoj­rze­niem. [przypis edytorski]

53. mie­sięcz­ny (daw.) — księ­ży­co­wy. [przypis edytorski]

54. próż­no — tu: bez ni­cze­go. [przypis edytorski]

55. sro­mo­ta (daw.) — wstyd. [przypis edytorski]

56. pło­nić się (daw.) — czer­wie­nić się. [przypis edytorski]

57. kon­tent (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

58. alea iac­ta [est] (łac.) — ko­ści zo­sta­ły rzu­co­ne (przen. o pod­ję­ciu nie­od­wra­cal­nej de­cy­zji). [przypis edytorski]

59. oda­li­ska — nie­wol­ni­ca w ha­re­mie suł­ta­na. [przypis edytorski]

60. cze­ści — dziś popr. for­ma C.lp: czci. [przypis edytorski]

61. al­ko­wa — sy­pial­nia. [przypis edytorski]

62. Abra­ham — bi­blij­ny pa­triar­cha, syn Te­ra­cha. Pier­wot­nie miał na imię Abram. Gdy miał 77 lat uka­zał mu się Bóg i na­ka­zał mu wy­ru­szyć do miej­sca, któ­re mu wska­że; gdy do­tarł do mia­sta Sy­chem, Bóg oznaj­mił, że to miej­sce od­da­je je­go po­tom­stwu (Rdz 12,1–7). W wie­ku 99 lat po­now­nie uka­zał mu się Bóg, by od­no­wić z nim przy­mie­rze; za­po­wie­dział, że Abram bę­dzie oj­cem wie­lu na­ro­dów i wów­czas zmie­nił mu imię na Abra­ham; wte­dy rów­nież Bóg na­ka­zał do­ko­ny­wać ob­rze­za­nia chłop­ców (Rdz 17,1–11). Abra­ham po­jął za żo­nę Sa­raj, któ­ra by­ła bez­płod­na (Rdz 11,29–30), dla­te­go pier­wo­rod­nym je­go sy­nem jest syn uro­dzo­ny przez nie­wol­ni­cę Ha­gar — Izma­el (Rdz 16,2–11). Dzię­ki ła­sce bo­skiej Sa­raj, któ­rej Bóg zmie­nił imię na Sa­ra, za­szła w cią­żę i uro­dzi­ła Iza­aka (Rdz 17,19–21). Po śmier­ci Sa­ry, Abra­ham po­jął za żo­nę Ke­tu­rę, z któ­rą miał jesz­cze sze­ściu sy­nów (Rdz 25,1–2). Bóg wy­sta­wił Abra­ha­ma na pró­bę wia­ry i ka­zał mu zło­żyć w ofie­rze uko­cha­ne­go sy­na Iza­aka. Abra­ham przy­stał na to i gdy miał go za­bić, Bóg po­zwo­lił mu zło­żyć w za­mian ofia­rę z ba­ran­ka (Rdz 22,1–13). [przypis edytorski]

63. Sa­lo­mon — bi­blij­ny król Izra­ela, syn Da­wi­da, słyn­ny z mą­dro­ści, w tra­dy­cji ży­dow­skiej przy­pi­su­je mu się au­tor­stwo Księ­gi Ko­he­le­ta, Księ­gi Przy­słów oraz Pie­śni nad Pie­śnia­mi. [przypis edytorski]

64. za­żec (daw.) — za­pa­lić. [przypis edytorski]

65. dzie­ciń­stwo — tu: coś dzie­cin­ne­go. [przypis edytorski]

66. Ter­sy­tes (mit. gr.) — bo­ha­ter Ilia­dy Ho­me­ra, zło­śli­wy, tchórz­li­wy i brzyd­ki wo­jow­nik grec­ki. [przypis edytorski]

67. wa­kans — wa­kat, nie­ob­sa­dzo­ne sta­no­wi­sko. [przypis edytorski]

68. ko­sa (daw.) — war­kocz. [przypis edytorski]

69. ba­ja­de­ra — hin­du­ska tan­cer­ka. [przypis edytorski]

70. có­ry — dziś popr. for­ma N.lm: có­ra­mi. [przypis edytorski]

71. po­wo­do­wać (daw.) — kie­ro­wać. [przypis edytorski]

72. bach­mat — koń uży­wa­ny przez jaz­dę ta­tar­ską lub pol­ską. [przypis edytorski]

73. En­tre deux ver­res (fr.) — mię­dzy dwie­ma szklan­ka­mi. [przypis edytorski]

74. we­ty (daw.) — de­ser. [przypis edytorski]

75. dan­dy (ang.) — ele­gant, wy­ra­fi­no­wa­ny męż­czy­zna. [przypis edytorski]

76. Ce­zar, Ga­jusz Ju­liusz (100–44 p.n.e.) — rzym. do­wód­ca woj­sko­wy, po­li­tyk, dyk­ta­tor i pi­sarz; czło­nek I trium­wi­ra­tu; zdo­byw­ca Ga­lii; ode­grał klu­czo­wą ro­lę w wy­da­rze­niach, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do upad­ku re­pu­bli­ki i po­cząt­ku ce­sar­stwa w pań­stwie rzym­skim. [przypis edytorski]

77. Ka­ska — właśc. Pu­blius Se­rvi­lius Ca­sca Lon­gus, zm. ok. 42 p.n.e., try­bun lu­do­wy, je­den ze spi­skow­ców prze­ciw Ju­liu­szo­wi Ce­za­ro­wi. [przypis edytorski]

78. xe­res — sher­ry, ro­dzaj wzmoc­nio­ne­go wi­na hisz­pań­skie­go. [przypis edytorski]

79. last not le­ast (ang.) — ostat­ni [lecz] nie naj­mniej waż­ny. [przypis edytorski]

80. w jed­nej do­bie (daw.) — w tym sa­mym cza­sie. [przypis edytorski]

81. An­ty­po­dy — ob­sza­ry po prze­ciw­nej stro­nie ku­li ziem­skiej. [przypis edytorski]

82. faux-pas (fr.) — fał­szy­wy krok. [przypis edytorski]

83. He­gel, Georg Wil­helm Frie­drich (1770–1831) — fi­lo­zof nie­miec­ki, twór­ca sys­te­mu ide­ali­stycz­ne­go, w myśl któ­re­go świat jest po­zna­wal­ny, po­nie­waż zja­wi­ska da­dzą się wy­de­du­ko­wać z ab­so­lu­tu, o ile po­jąć go ja­ko roz­wi­ja­ją­ce­go się du­cha. Stwo­rzo­na przez nie­go me­to­da dia­lek­tycz­na tłu­ma­czy roz­wój du­cha ja­ko cią­głe uzgad­nia­nie się sprzecz­no­ści: po te­zie (pierw­szym sta­dium), na­stę­pu­je an­ty­te­za (dru­gie sta­dium, prze­ciw­ne pierw­sze­mu), osta­tecz­nie za­stę­po­wa­ne przez syn­te­zę (sta­dium trze­cie, uzgad­nia­ją­ce te­zę i an­ty­te­zę). Roz­wój my­śli fi­lo­zo­ficz­nej wy­glą­dał wg He­gla na­stę­pu­ją­co: 1. lo­gi­ka, któ­ra two­rzy abs­trak­cyj­ny sche­mat me­to­do­lo­gicz­ny po­zna­nia du­cha; 2. fi­lo­zo­fia przy­ro­dy, któ­ra pro­wa­dzi do po­zna­nia du­cha w je­go fi­zycz­nych, ma­te­rial­nych prze­ja­wach; 3. fi­lo­zo­fia du­cha, któ­ra pro­wa­dzi do po­zna­nia du­cha dzię­ki zy­ska­nej w po­przed­nich eta­pach ele­men­tów umoż­li­wia­ją uzy­ska­nie sa­mo­wie­dzy. [przypis edytorski]

84. po­da­gra — prze­wle­kła cho­ro­ba sta­wów stóp; ar­tre­tyzm a. dna mo­cza­no­wa. [przypis edytorski]

85. blan­ki — zwień­cze­nie mu­ru obron­ne­go. [przypis edytorski]

86. łu­ny — dziś popr. for­ma N.lm: łu­na­mi. [przypis edytorski]

87. przy­tom­ny (daw.) — obec­ny. [przypis edytorski]

88. ra­mio­ny — dziś popr. for­ma N.lm: ra­mio­na­mi. [przypis edytorski]

89. szran­ki — tu: ba­rier­ki, ogro­dze­nie. [przypis edytorski]

90. uni­so­no (muz.) — jed­nym gło­sem (tak­że: o wie­lu gło­sach lub in­stru­men­tach wy­da­ją­cych dźwięk o tej sa­mej wy­so­ko­ści). [przypis edytorski]

91. li­bret­to — tekst ope­ry bądź ope­ret­ki. [przypis edytorski]

92. fak­tor­ne (daw.) — pro­wi­zja. [przypis edytorski]

93. echy — dziś popr. for­ma N.lm: echa­mi. [przypis edytorski]
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